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zawarcie traktatu ·przymierza i pomocy wzajemne) 
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Chłopi naszego Województwa 
wykonali sierpniowy plan 

NotCiPolski do Francji 
WARSZAWA. 27. 8. 

W dniu 25 bm. ambasador PRL we Francji Stanisław Gajewski ~ręczył sekretarzowi stanu w MSZ 
Republiki Francuskiej p . Guerin de Beaumont notę następującej treści: 

Rząd PRL parokrotnie zwra­
cał Ilię do zainteresowanych 
mocarstw i :Pańiltw sąsiadują­
cych .z Niemcami, a w • szcze­
gólności d-0 Francji, wskazu­
jąc na to, jak wielikie niebez· 
pieczeńs!Jwo zagrażałoby po­
kojowi w wypadku odbudowy 
mtlita.ryzmu niemieckiego, 
Próby takiej odbudowy wy-
9tępują dziś pod postacią tzw. 
europejskiej wspólnoty. obron­
nej. ,,Europejska wspólnota 

obronna" nieuchronnie prowa· 1------------.---,--------"'!""-'!'"""_,.. 
d'Li do odrodzen ia Wehrmach­
tu pod dowództwem hitlerow· 
sk ich generałów, sprzyja uma­
cn iiariiu najbardziej agresyw· 
nych i imperialisty=ych ele­
mentów w zachodnich Niem· 
czech l zmierza do uczynieitla 
z tego kraju dominu;ącej siły 
ljlili tarnej w zachod.nlej E1,1ro· 
pie. Nie 3est dla nikogo tajem · 
nicą, że kola rządzące w Bonn 
i siły popierające je forsują 
wproy.-adzenie w życie układu 

Krajowa kOnferencja 
Rośnie 
wielki 

nr li 

dostaw .zboża nauczycieli szkół 

Ministerstwa Gospodarki Komunalnej 
piec 

w hucie 

Radosny meldunek naduedł wczoraj do redakc;Jt.-------------------------1 <> „europejskie j wspólnocie 
26 sierpnia hr. wo1·ewództwo nasze wykonało mie- I obronnej" , bynajmn.iej nie dla 

sięczny plan dostaw zboża w 102 proc. I Na· 1·potDz· n·1e1·sza w krai·u ~~.ob~~~nyj!k l~r:j;::~c~~j 
im. Lenina Jest to szczególną sasłun organizacji partyjnych, aktywu . ~ przy&tąpić do urzeczyw!stnie-

ra.d narodowych oraz chłopów pracujących powi1.tu ' łaskie• nia planów podboju Europy. 

Podcza• Idy I wielkt piec 
w hucie im. Lenina pracuje i 
powiększa potencjał nafl2.ej go­
spodarki, dziesiątki brygAd 
wzmagają tempo pracy, aby 
dotrzymać terminu oddania do 
eksploatacji II wielkiego pieca. 

go (125,T proe.), ·piotrkowskiego (118.3 proe.), łowickiego , • karhi• du w planach tych, które są 
(11'7,0 proo.), lódzklego (112,ł proe), a takie bnezińsldego, wytworn1a . przedmiotem publicznych o-
sklerniewiclde10 i rawskiego, kt6re również przekroosylY f świadozeń działs czy politycz-
ttlan miesięczny. Natom11.st nadal poZOflta.JI\ w tyle powiały nych i wojskowych w Niem· 
wieluński, 11iera.dzki, kutnowski, radomszcuński i łęczycki, w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu czech zachodnich, jaw.nie mó-
chociaż i w tych powiatach nasilają. się dostawy w ostatnich Wi się o oderwaniu pol sk ich 

dniach sierpnia. 'wchodzi• w okres rozruchu Ziem Zachodnich - mówi się 

Roboty· pn:y budowla II Wiel­
kiego pieca lłł poważnie za­
awansowane. Pancerz II wiel­
kiego pieca jest już na ukoń­
czen:lu. Praca brygad koncen­
truje się obecnie na montażu 
urządzeń zasypowych. Pomyśl­
nie zakończono wymurówkę 
trzonu. 

o celach 1 zamierzeniach , któ 
MANIFESTACYJNE Nadolskiego, zoraanizowali nai- rych agresywny cha rakter w 

DOSTAWY w1ęk~ w gminie zbiorowi\ do- S stosunku do Pol>lti I Fr ancji 
•taw„ Q WIĘCIM, 27. 8. 

W GMINIE BEDLNO ~ 8 d d klik I t · t k I · ś I j nie może wzbudzać naJ'mniej · 
Sł wozy przy dżwiękach ka- u owana o u a naJw ę sza naJnowo<'ze n e sza ,. 

k · t · · k b'd Zakł d h Ch I h szych iluzji. R~ekomo obron· Jak podaje nasz koret;pon­
dent, tow. Kołodziej, 25 1ierp­
nia do punktu skupu w Bedl· 
nie wpłynęło z gromad Orłów 
Kolonia i Orłów Parcele ponad 
20 ton zboża, które tamtejsi 
chłopi przywieźli manitestacyJ-

Potężny dtwig nieprzerwanie nie na 54 wozach. 
dostarcza na wysokość ok. 50 Myśl o zbiorowej dostaW1• 
m ciężkie elementy do budo- ziarna zrodz.ila si41 na zebra­
wy el.ektrofiJtrów. niu ot wartym gromadzkiej or-
Równocześnie z budową i ganizacji partyjnej w Orłowie. 

montażem II wielkiego pieca Na wniosek sołtysa wyznaczo­
trwają roboty przy podnOllze- no te~n na dzień 2~ sie1•pnia 
n iu drugiego piostu pn.eladun- br. JrucJatoraml manrfei;tacyJ­
kowego. Trwają równił!Z przy- nej dostawy byli sołtys, tow~ 
gotowania do montażu mostu I Michal Darol oraz aktywiści 
pochylnego, p0 którym pr! e- gminni: Władysław Lewan­
biegać będą wózki z topnikami, dowskl , Emilian Łesiow l Jó­
koksem l rudą dla nowego, zef Skibiński, którzy dzięki 
wielkiego pieca. pomocy sekretarza KG, tow, 

pel! ZMP _ owców oromady w ra;iu wy wom1a ar l u w a ae em cznyc w 
"' Oś i · · k · •- ni w tk' d t c y charakter tzw europejskiej Szewce Walentyna z napisem w ęcmuu w ro-.,e rozpocz e pracę. szys 1e po s awowe 

l'lr dz I ad I Z i k Rad I ki J · wspólnoty obron nej nie da si ę na transparencie: ,,Zboże dla zą en a, o es a.ne ze w ą,z u z ee ego, są . uz 
to P ·1 dz I h d ób utrzymać w świetle trzeżwej 

państwa z gromady Orłów" z~on wane. oszczego ne urz14 en a przec o zą pr y 
sunęły raźnie do punktu iku- działania. anal izy faktów , gdyż krajom 

wciąganym do tego porozu-
pu GS Bedlno. Najbardziej zaawansowany W następnych oddziałach m ienia z żadr.eJ .;t rony nie 

W dniu tym chłopi z groma-, jest rozruch w pierwszym od- załogi obsługujące urządzenia grozi nlebezpieczeń ~two, prócz 
dy Orłów Parcele i Orłów Ko- dziale · wapienriików gdzie z I maszyny sprawdzają dpraw- jednego rzeczy'Nls tego i groź· 
lonia dos~arczyli 2~.303. kg ziar- kamienia wapienn~go wypala ność ich działania w ruchu. aego niebezpieczeństwa. jakie 
na. Swo3e obowiązki w 100 się w potęmych piecach wap- W oddziale przygptowania su- stanowi rozpętan ie odweto­
proc. wykonało ponad 20 ma- no, potrzebne w dalszych fa- rowców odbywają się próby wych żywiołów mil:t ary~ty cz · 
torolnych i średniorolnych zach produk cji. Już od kilku kruszarek, automatycznych nych i hi tlerow~kicb w Niem­
chłopów, a wśród nlch1 sołtys, tygodni oddział ten jest w ru- Wlłg, transporterów itp. W czech. 
Micha! D&'Ol, czl.-Onek PZPR, chu. oddziale produkcji karbidu W tych warunkach rządy 
Franciszek Kwiatkowski, czlo- przy podstawowej jednostce - Polski i Francji powinny pod 
nek PZPR, Stanisław Gru-1 piecu karbidowym, trwają jąć kroki, które by odwróciły 

organizacji partyjnej, Stam- stemu zasilania pieca w ener• ków I przy~""'niły się do 
Vgólny widok sali obrad. 

dziak, sekreter.z podstawowej ,„-„-~···•"'' ""'l prace nad wykańczaniem sy- ten nlebezpiecz.."ly bieg wypad· 

s aw zar • one • gię. · wzmocnienia bezpieczeństwa 
Wacław Dzięgielewski, Wa- UZ I Piec ten, który ''""""'a„-ny b __ „ó cieli szkół podległych Ministerstwu Gospodarki KomaalneJ, 
ł U e.k. czl k PZPR, a ~" Wczoraj rozpocsęł& się w ł.odzi kraJowa narada naueą• 

onis.I Pl k ~ W prezydium konferencji t ra lnego Urzędu Sl'lkolenia Za. w rzon Kwiat.kowski, Jan Ku- ," I Jest w nowocz~~ne, ··~~haru"-:cz- o u na1-vu w . / 

-------------------------, z 1· M · · k Jó t z eh > zy C ag za&iedli m. in. minister Go&nn.. wodowe~o. dyrekt.or Sokala. charski, Br · aw etrza , " ne i automatyczne urządzenia, o OalS f 

i ~-WlanuĘCEnsJ a,UWAzeGl u I w I ro' ~A "'1 :: ~j~ ~k~~e :i,~!~:/~°t~~ na str. 2 dark.i Komunalnej, Feliks B;_ Podsta"wą do dyskusji byl 

FHANCJA 

Dziś poczqlek 
wielkiej batalii · parlamentarnej 

Uwaga całej Francjl, podobnie ja.k międzynarodowej opi­
nii publillznej, skupia się na pałacu burbońskim, siedzibie 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego, gdzie w !IObołę 
28 sierpnia roepo~yna się debata nad sprawą ntyflkaeji 
ukladu o „europejskie.i wspólnocie obronnej". Wszyscy zda· 
Ją sobie sprawę, że decyzja; parlamentu francuskiego sa· 
wały w ogromnym stopniu na da.lnych losach EWO i n1. 
projekcie odbudowania Wehrmachtu w Niemczech zaehod· 
nich, które ma być llllJjllłotniejszą a ~ dla bezpieczeń· 
stwa Europy konsekwencją wejścia w iycie te10 ukladu. 

Debata ma polll'lwa~ do 31 kancu.skich z rómycll ug:ru-
s iel'lpllia. Na liikie mćYWOOw powań. P iel'!Ws:r;ym punk tem 
figuruje już pr2earziło 50 na- porządku d!Zie!OJllego je&t l!!Pl'a­
swi&t czołowych politylków vroulanie JuJ.et'!I Mocha w 

Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza 

Branży Budowlane; 
- naJlepsza 

wł r6d sp6łdzielnl 
pomocniczych Łodzi 

imieniu parlamentarne! ko­
ml&ji e,praw zagra111icmy..:h. 
N.uitępnie pnedstawi-one •bę­
dą eprawo?Jdania imly-ch ko­
mii;ji. W.o;zystkie b ez wyją1ku 
sprawozdania komisj~ wypo­
wiadają się w konkluzji m od­
rzuceniem układu o EWO. 

W ~eń tej wielikiej 
batalii parlamentamej więk­
swść obsenvatw ów .sy tuacji 
politycznej we Francj i - ja i< 
podll«-eśla Agencja Reute·ra -
przewiduje, że Zgromadzenie 
Narodowe odmówi ratyfikacj i 

Wczoraj odbyła się uroczy- układu o EWO. 
gtość przekazania s~tandaru Przeci'Wl!licy „europejskiej 
p rzechodniego Zrzeszenia Po- wspólnoty obr-01DDej" przyjęli.._ 

z. .z.adowoleniem u<hwałę 
mocniczych Spółdzielni Rze- Zgromadzenia Unii Francus-
mieśJniczyoh w Lodzi - zwy- !dej, k tóre stu g<J:0t;ami p.rze­
cięzcy we współzawodnictwie ciwlko 65 przyj ęło w piątek 
międzyspółdzielnianym w II nad ra nem rezolucję wypo­
kwartale br. - Pomocniczej wiadającą si ę przeciw!rn raty-
8pó1dzielni ·Rzemieślniczej fiikacji układu o „europej-
Branży Budowlanej. skiej W!i!PÓlnocie obronn ej". 

Spotkanie załóg spółdzielni * * * 
łódzkich otworzył ob. Edward . . . 
Ja kubowicz - przedstawiciel W. piąitek Pe> J>O!.'tldl!J.m ?d'oy-
spółdzielni bud<1Wlanych. IMó- t~ &1ę n~cr.aJIDe pas;edze­
wił on o rozwoju ruclm rue gabmetu, = k~:e przy­
wspótzawodnictwa wśród ro- I był prez.Y_dent rep:ubh:{· Coty, 
bot ik . " łd · l. · 0 d pnzerywa3ąc SWQJ urlop w 

n ow s.po Zle ni. - 0 - Normandii. Gabinet cbrado­
J;>r ei pracy na.sz.ego zespołu wał 4 godziny. Po posiedzeniu 
swJ.adczy to, .ze rnczny plan premier Mendes-France :r;a­
usług wykonaliśmy 1uz .16 llP- komun4·lrował pras.ie, że jego 
ca, . a nasi;e zobowiązanie rząd, z uwa•gi na swa ci ężką 
brzmi : do konca br. wykonać odpowiedzialność, wystąpi so­
:zadania Planu 6-letniego. lidarnle podozas ro-1.ooczyna-

Sztandar zwycięskiej załod ze jącej się w sobotę debaty ra­
p rzekazuje w imieniu Okręgo- tyfikacyjnej. Debata nad u­
w ej Komisji Współz;awodni· kładem o EWO - oświadczy! 
ctw a - ob. Panak. Odbiera go Mendes-Frai!lce - przynie;;ie 
przoduj ący murarz - Wincen- pra'WdopodQbn.ie gł0t;owame 
ty Stasiak. nad wielu wnioskami, o któ-

Na uroczystości wręczono r~h .treści .nie .n;oma n ~ ra­
równiez dyplomy uznania pra- z.ie m c powiedziec. W kndym 
cownikom Pomocniczej Spółd.z. ~dku czAonko~e rnądu 
Rzemieślniczej ,,Drewno" za głos~wać będą w ied·nak owy 
zajęc ie II miejsca we współza- sposob. 4 * 
wodnictwie oraz załodze Spół- * 
dzielni „Skóra" za III miej sce. Gabinet brytyjski zebrał się 

Wielu przodowników pracy pod przewodnictwem Chur-
1półdzlelni budowlanych o- ch illa na po.siedzeniu nad­
trzymało nagrody pieni<>ine i l'JWYCzajnym. o którym nie o-

~ głoszono żadnego ofic jalnego 
dyplomy. oto niektórzy z nich: komunikatu. w kołach poli­
W incenty Stasiak, Józef Wal- tyc2111ych mówią jedm:ok, że 
czak - na jlepszy dekarz, Jó- na posiedzeniu tym uchwale· 
zef Bamberski - robotnik o- ny został prawdopodobnie 
raz racjonalizatorzy: Józef Ja- „apel" do francuskiego Zgi-o­
nowski i Nikodem Woj.tas-zew- madenia Narodow~o o re- I 
&ki. tY'f;iikowanii!I llk!ładu o EWO. 

'.R l' '-9. K ł bidowni Zakładów im. Findera ranowski I przedstawiciel Cen. referat dyreldora Zal'211dll 

w Chorzowie. Będzie to jeden -------------------------; Szkolenia Zawodowego MGK. 
· OBOWIĄZKOWYJ\1 I z największych i naJnowocze- tow. DuszyńskiellO-
DOSTAWOM ZYWCA o g I os im y śniejszych tego ty pu agregatów Ł I I • k I k NajważniejSQ:ym problemem_ 

?i!ier6wnom1ern1e Jednak 

1
, szczegóły w ~~:~~~rach pieca świadczy ączen1e teort·I z· pra ty ą ~~~ęt= =~ ::: 

przebiegają w naszym woje- m. in. fakt, że będzie on przy ogólnokształcących - kwestia 
wództwie dostawy żywca i od k jl używ. I t J „ 

lll · I pr u c z a y e energu """""'esienia ~•omu naucza. 
mleka. Po okresie czerwcowe- l kt j 'l · · k 6 •"""'°' „~-

Il 
e e ryczne , 1 e zuzywa aua- • · • • nia. Stwierd:zono, że obok d~ 

go zrywu i niezłych wynikach sto liczące 300 tys. ludności waru n !em przyspos.o 1ema 
pierwszych tygodni lipca, na w //( łącznie z zakładami produk- tych osiągnięć w teJ dziedzl• 

wsi nastąpiło pod tym wz.glę- 11 1·e 1·ego I cyjnyml. wysoko kwala·fi'kowanych kadr nie istnieje jes-zcze azereg br•· 
dem samouspokojenie. Rezul· ,_ i ków. Swiadczy o tym niski 

_ • Najnowsze rozwiązani.a tech-
tatem je!lt fakt, że w miesiącu , 

1 
nfczne, jak zastosowanie tzw. P<Wom egzaminów matural-

sierpniu wpływają niedostate- 1.. Ko n kurs u I ciągłych elektrod (nie potrze- dl . I' ' ł nych 1 kwalitlbcyjnycll . .,, 

~~t~~~k=~~;jl~~~a w~~ ; • ba ich co pewien okres wY· a SOCJ3 1stycznego prze.mys. u niektórych szlrołach. Aby, u8u• 
k;onanie planu obowiązkowych ! G/ 1 mieniać), całkowic ie zmecha- nąć ten stan po9tulowa.no pod• 

d()sta·W zwierząt rzeźnych ma i „ OSU ~ nizowana dostawa surowców Pl b d I k ł d h nosić stale kwalifikacje ŻBW<>" 
dotychc7:as powiat brzeziński, f . i do p ieca i odbieranie gotowe- enarne o ra y nauczycie i sz ó zawo owyc dowe nauaycieU, w wlękŚiym 
ale i on do dnia 25 sierpnia il Robotn1'cze· go " ·-:.: go produktu - karbidu. U•rzą- I k stopniu korzysta~ z pome>eJ: ! dzenia do zdalnego sterowania W dniu wczorajszym rozpoczę y się onterencJe slerpnlo-
zrealizował plan zaledwie w n I li I h ó k I I t d naukowych •oraz praktyk wa-o _ w pełni eliminują ciężką I we auczyc e wyc owawc w sz o n c wa zawo oweco. 
51 ,2 proc. Inne powiaty wyko· 

1 
pn. i kacyjnych. Nauczyciele wsk.M 

ł · · 1 d t • niebezpieczną pracę lud~ ob- Szkoły zawodowe wszyst• runkiem, źe szkoła zapewni · _...., „_,„ na y m1es.1ęczny p aa os a w 1 ~ zywaJi na ko01eczn......., ...... leje 
· 40 50 • c • ' sługujących ten potężny agre· kich typów I stopni, kształćąc mloi;lzieży, w oparciu o szero-
zyowca w . proc.i I! ,, o wiesz 1=. gat. kadry dla rozwijającego się kie I gruntowne wiadomości szej kontroli materiału ~ 

rgamzacje party ne, gmin- . • k swajanego przez ucmiów. • 
ne rady narodowe, a s:i.czegól- . • Rozpoczęcie na tak wiei ą ciągle przemysłu, mają do teoretyczne, dobre, praktycuie 
nie komitety gminne'i wwia- l K I skalę produkcjl karbidu zapo- spełnienia zadania nlezmler- przygotowanie do przyszłego Ostatni rok szkollly Pf'Z7• 
towe muszą w zdecydowany 

1
, o ,a,·u 1_ czątkuje nowy. ważny etap w nie ważne: mają tak przy· zawodu. niósł duże oalągni~· w d#„ 

sposób uchwycić sprawę w . l rozwoju syntezy organicznej. sposobić do zawodu swoich Zagadnienie ścisłego powił\- dzime wYchOWania młodzleżJ', 
. . d k . d . R d?'"' Karbid przerobiony w dalszych uczni6w, aby w zakładach zani·a szkoleni·a produkcyjne- S·"""· .,.,_,_._~•twa Goa:,...,.. 

czego przełomu w obowiązko- wytwórniach na acety en sta- produkcyjnych okazali się oni go z teoretycznym _przy rów- LUWUll ~ _.. łWOJe ręce I o onac zasa ru- l a . '1 I da,.,.,rki"'.1 Kom··~~ej m~gą ::: 

h d t h . nowić będzie produkt wyjścia- ludźmi istotnie przydatnymi, noczesnym rozszerzeni·u do- 'ć _, d b-• k Ja...__ 
wyc os awac zywca. tH • ..._ltlłl""""ltftll!l~ '""1 •u''' '''''!01111„.~,"„001Jl/flm·1·1·11111n.w1•: szczyci •• O "'J.-... O aa•..,.-

wy do produkcji syntetyczne- aby ukończenie przez mło- tychczasowego zakresu szkole- wami: Nie należy Jednak po&. 

Morze Kaspijskie stanow i najdogodniejszą drogę do 
Turkmeńskiej SRR z zachodu. Drogq tą przez Krasno· 
wods k przybywa do Repub!ikt TU'rkmeńskieJ więkno.5ć 
towarów: zboże z Kubania i Powolża, drzewo na budu· 
Lec z północnych okręgów Związku Rad z eckiego, to· 
w ary przemysłowe z Moskwy L eningradu i innych 
miast. Przez port t en w ychodzq do RFSRR, na Ukrl!inę 
I do tnnych r epubli k Związku Radzieckiego bawełna, 

welna, karakuły , owoce, jedwab, . wspani~lo turkrneń· 
ski e dywany. 

NA ZDJĘCIU : załadunek towarów w porcie 
\li Krasnowodsku. 

go kwasu octowego I acetonu, dzieł szkoły zawodowej gwa• n ia produkcyjnego I podnie-
syntetycmego kauczuku itp. , rantowalo jej wysokie kwali· sienlu jego poziomu _ było dawać 11, samouspokojeruu. 
nJezmlernle cennych surow- fikacje. Zadanie to jest możll~ głównym tęmatem obrad nau- Trzeba więcej ~aoowal\ 
ców dla naszej gospodarki. we do zrealizowania pod wa· C?.ycieli n~ obecnych ltonfe- z orga.nlza<:jaml młodzieio""4 

------'--------------------~ rencjach. mi, które w znacznym stopo 

Delegacja francuskich 
profesorów 

przybyła do Polski 
I 

niu pomogą w pracy wY"cbo-
N 11 uczyclele zwracal! uwa- wa-wczej. Olbrzymie znaczeni8 

gę, że należy umożliwić uca- ma •tu również wępółpraca • 
niom w czasie studiów pozna- komitetami rodzic:ielsklm4 
nie różnych działów prodllk· gdyż jedynie przy świadomej 
cyjnych obranej specjalnoscl współpracy rodZJ,ców ze azko­
przy równoczesnym gruntow- łą, można wYChować młodzi.eł 
nym przygotowaniu teoretycz- na prawd7iiwych obywate~ 
nym. Wysunięto także ważny Polski Ludowej. Na ten temat 
problem wdrażania młodzieży dysokutowali także przybyli na 
do samodzielnego myślęnla, naradę rodzice. - . . 

WAlłSZAWA, 21. 8. o 
Na za.proszenie Komitetu Współpracy Kulturalnej z Zagra-

Obradujących nauczyd-11 

nicą przybyła do Polski 14-osobo'wa delep.cJa francuskich I 
profesorów szkól wyższych i ogólnokształcąeych. 

'lokołlczenle 
na str. 2 

Wśród przybyłych lJl',ajdruj ą 
się m. in. Bernard Lavergne 
- wybi.tmy ekon omisrta i pro­
fesor na wydziale praWll1 ym 
SorbC"Dy, Pierre Gra ppin -
pro f. uniwersyie·tu w Nan cy, 
J e2>n Dresch - pr of. uniwer­
sytetu w Pa·ryżu. 

Tempo ostatnich 

Członkowie delegacji re-
prezentują ruch wyhitnych 
intelektualistów francuskich, 
którzy w ;:ły.nnej grupie „stu 
p '. ęćdzi esięciu" w roku 1950 
wystosowali a pel potępiający 
propag11ndę wojenną i doma­
gający się rnzw;ąz.ani.a spor­
nych problemów międzynaro­

dowyc h drogą bez.po:irednich 
rokowań. Ape·l ten wywołał 
powa:ilny oddżw.ięik w społe ­
czeństwie francuskim. 
Goście francuscy w czasie 

dwutygodniowego pobvtu w 
naszym kraju z.apo:mai ą się 7 

zag3dnieniem odbudowy i roz­
budowy, z rozwojem życia 
ekonomicznego i społecznego 
oraz z naszym życiem ku1tu­
nlnym i organizacją szkolni· 
ctwa. 
; "••••••••••••••••••••••••••••••••••••••. . ' . 
L„~~!~ .. ~„~-~~j 

• • dni miesiąca 
Tkaczka Maria Koltan 

sprawni e obslugu;e 12 
w arsztató.w. Dha, ab11 każde 
krosno bylo w ruchu. Wyda;. 
ną pracą pragni e przyczynić 
się do przedter minowej rea· 
lizacji planu miesięcznego. 

W dniu 26 bm. Mari a Kol­
tan uzyskala wysokie wyniki 
produkC'lłfne. Plan ilościowy 
przek roczyla o 13,2 proc., a 
plan produkcji t kani n l ga­
tunku. o 24 proc. 

Podobne wy11.i ki uzyska.ly 
również t kaczk i : I r ena An­
toniak, Maria Wojda., Kr11-
styna Dobrosz, Eugenia Wo­
sik. 

• * • 
O r gantzator grupy partyj­

ne;, tow. Wiktoria. Mi­
chalska, Ż11WO Interesu.je się 
wvni ka.mi produ'k.c11jnvmi. W 

razie trudności śpieszy tka· 
czkom z natychmiastową po­
mocq. 

Grupa pa.rty;na tow. Mi ­
chalskiej w tkalnt · autom.a.­
tycznej Za.kladu ,,A" ZPB im. 
Stalina walczy z zapa.lem o 
coraz wyższą jakość produk. 
cji i oszczędność mrOtbca. 

Przed kitfm dniami · tow 
Michalska rozmawiata z po­
magaczkq Bronisławą Kacz· 
marczyle, na którą uskarża· 
ly się tkaczk i i ma;ster. Po­
magaczka Kaczmarczyk za· 
niedbvwala swą pracę. Czę· 
!to wvchodzila z sali i trud· 
no było ;ą znaieźć. Tow. Mi­
chalska potrafiła przekonać 
pomagciczkę. , ie postępujt> 
nieslu.sznie. Kaczmarczyk 
przyrzekła, że będzie praco­
wała solidnie, ł.e doloź11 1ta.· 
rań w walce o pnedtermifto. 

poi.drowila serdecmie delep• 
cja robotników Zakładów im. 

I W. Łukasińskiego. 

we wvkona.nie ·planu 11-
pniowego. 

W tym miesiącu . grupt& 
pa.rtyjna zorgantzowala odo 
pro;wę, na. którq zaproszono 
także bezpartyjne tka.c.zlcl 
Na naradzie omówiono m. 
in. konieczność wzmożenidl 
walki z marnotrawstwem 
przędzy. 

Członkowie CJTUPtl partyj­
nej tow. Mkhalskiej nie 
ustają w walce o tDJ1konanie 
wska.zań konfeTe'JlCit part11J­
no-ekonomlcznej. 

Dobry przyklad dają człon.. 
kawie partii: wszyscy reali­
zują swe planowe zadania. 

• * • 
Zaloga tkalni automat11c> 

11ej Zakładu ..A" ZPB 
im. Stalina z uodztn11 na go­
dzinę w zmaga tempo walki 
o przedterminową realtzac;c 
planu miesięcZ'tego. 

A oto ostatni e wyn.tkt oro­
du.kcy;ne: plan za 26 dnł 
sier1>1tia. WllkOna'llO w 109,4 
proc., o 2,2 proc. przekror.zo­
ftO ptanowanq łtoic! tlcanła 
I oatunkv. 

• 



!ITR. 2 

~ota Rolski do :Fr~ncji 
() Dokończenie 1 

ie str. 
Dlatego też celem 

wzmocnienia bezpiecze1'i· 
stwa Polski i Francji, jak 
również ogólnego ~zple~ 
czeństwa w Europłe, r~ci 
PRL proponuje rządowi 
francuśki@ftm źllwlltdl'I 

trakllłfu przifm\erlllR i 
pomocy wzajemnej oraz 
prz)'stąpienie do szczegó· 
łówych rozmów na ten te­
mat w możliwie najl!zyb· 
Rży.U terminie. 

iąw~ie traktatu l;>l"zY· 
m!t!l"!l!. i f)offl6ty wUjl!mbej 
między Polską i Francją sta­
nowić będ:z;ie wkład w ogólno-

europejski system bezpieczeń­
stwa zbiorowego, którego za· 
eady sformułowane został.y w 
(>ropozycjach rządu ZSltR z 
dń ia 10 l\Hego 1954 t. oraz w 
nocie r; dnia 24 llpca l 954 r. 
Wzma<:niając bezpieczeństwo 
zl>iorowe w Europie, polsko­
francuhl<i traktat l?rzymierza 
i ~rfiocY \vzaj erftnei odp0\lria · 
Wlłby zasadom ogólnego sy· 
stemu bezpieczeństwa po· 
wsz~chnego i podstawowym 
ideom Karty Narodów Zjed­
rtoozonych, 
Wysuwaj ąc tę propozycję, 

rząd PRL uważa za kóniectne 
'fió<l·li'feslic, z~ „eUtt>l'@Jska 
rpólnotą. ol>ronna" w każdej 
lX>Maci musi doprowadziO tto 
powstania nowelio. Wehrmablt­
tu, do całkowitego tlparlowa­
nla państwa zachodttio - n ie­
mieckiego, jego żYcia gospo­
darczego, polityki. wojska 

w wspólnej sprawy • 
zmzę 

Glebokó w przestt6A6 llłUll1«t tradycje fJ1'ż1li«ini f}ohkb­
frltńtuskl@j. Trlld!Mi! tvłp6ltr.!Jt:h walk l wzlltlt/tl!:tt'.fąt!e 
1s ię z każdym rokiem tradycje kulturalne. Racine 

ł Córnei!te1 Musset i Beaumarchais, Balscu: i Victor Hugo, 
.A11.11.t1Jl Ji'rance i Rottiain Ratiand - to wielkie nazwiska 
ttlld#cdw IC1tltu~t1 łral\cU1ideJ t:i!l!ttlfill po dzU 4€11!1\ w ńdszym 
ktti1u. A I ltotllł M'tekli!W!t:z1 Cltopltt l Marł11 Bklodowska­
Ciim -" to ł\11.ewiMka lłto!jl@ dla nrtrottu frttft.t:llik!11go. 
Prz~t dtie~iqtkt tttt I@ 811fml Bliv zd(lf'!l!dtj} obu tUlujJm fia­

rbdom. Prnz dzU!11!1ttlc! ldt !łńfjerlat!zm łtił!ffl.łl!l!lti przyspa­
tztH nnm bezmttmi szkell \ cllltfjlełi. Je!łndltb t:l1ttko (fi>!wi11d­
czone blllil oba łl.aro611 J}ot!tzas Il WOJlty HllitttnuHilJ• Wystar­
cz!/ Wśpomn!el!, ie miejsc@ fia.jbardzlej fńa3oWl!j ltd!łli naro­
du. pol~k!e171> '-- O~Wiqc\l'ń - !tczfll Wif6d sWóich óflltr śmier­
ci I nt@w11~loW!Ołl11cn cierpi@!\ pcmlld 4tlt:J ty~. ll'raflA!łtzow. 

lV!i przhtrzi!fH tvl.ł!k@w ł}Jlt'Ltajq ~Ili ifitere~lł Mrotl6w pol­
ikil!llfl t Jr1tntttskte110. łłhtvfió tlltikltzd!łl1 że Mepodleg?ość 
t bezpiecze!iatwo Pot,lcł i trdMj! wltrUnkują sit wztt;iemnie 
Prawdę tę pt1ttlllerd,iitli rllilltłz11 irt111Jtlti jlolti,yty fuincuscy, 
lłtófzy jll'zed ldlktt mi@8tQ,cńfn\ odwied:dtl Pfllakę , i w spra­
woztidntacli li JIOfttiH:tl potilłteł!lill ltotih!czn.o6ł! zó.cteśnienia 
f:ló!śko-frcutctLslłich ~tói!Unkół.b W ttlii~ tllDttJ)iectenla obu 
lćt1tj6w ptiełł oniib4 nl@mi11clel@lld łl\\tital'!łtmu. 

T l\ wlfiirti@ ir61ilłĄ b łoDl!tfileci!Ule dbtl Ml'odl)w przed · 
trtltlHl odratttflJl\t!łfłó tlt: ntł!itltl'!ił!l\u nłemteckiego 
orcili: o tó2WóJ itósunkdw jjosptxlarcivch I kuŁturulnych, 

tl\ajqc11th tllk p{ęltn@ łłll.fłytje tli ddi!jn.ch obtl ł&drodew, prze• 
flOióh.ll fert flotd rządu polskh!!lll, wvlłoio\114tta ilo rzqdu 
ftdncusk!epo w apfaWli łlttllti.rcitt troktotił l)tz11ntlerzn l po­
'iriócll wzti-jemn@j. Cell!łft tl!#b trd.lcttstu ji!tł tlltmocnlenie 6ez­
p!~cżi!rt$łWl1 FrctncJł ł ł'cmld. IJalękt łlł>IJłf'l!lu 61>Wiem Wa-
3~'1/tigtófłU łMtil od~tłtaJtt 8t' t>!iUll!toWl1 ti\łltłaf!Jllf!ldzńe śtiy 
w Niemt!iieclb 24Cltódnich, ~Uli 2agrat(J,j11,ce ui róUinłl!1l łtopniu 
PtHSćti 1 Franc;l, tll.grdtaJące pokójowi. 

Kuchennymi schodami, tj. przez tzw. europejskq wspólnotę 
obronnq czy też frontowymi, tj. za po!t'ednictwem paktu 
at!e.ntyekiego lub drogq bezpośTednich umów mocarstw za- 1 
chodnich z Niemcami Adenauera, Manteut!la I tł~sse!rlnga 
ptćignie się WptoWtitłzić tnillttirytm niemlł!cki mi forum eul'o­
lhijskie. Ceymte f>bwiem ;est EWO? Jakim celom ma służyć? 

Nóta polska wskazuje, ze „11gresywny charakter (planów 
zw '.qzanych z reatitacją EWO - tirzi/J>. red.) w s!osutt.• 
ku do sctśiadów N!emtee, przede wszystkim taś w stt1sunktt 
ilo Pblski t Frdl'l,t:ji, n ie ml'l!e ill.tbtttkdć fttlj11\1'1,1ejszej tttu·ji". 
Khiż to bowi~m mit llróliłi! Francji? lmperiatizm niemiecki 
i hit!erowftlti W@hrtn.Ocht? Francja miała Jul: na konJ~rencjl 
bl'ttk81!lskiej r>rzedsmok Losu, jaki jej pragnie zgotować im­
l'lf?f'tr:t!lzm ni emiecki. 

A denauer i Amerykanie WS'%ystlctch uz11wa,q łfodków, by 
wymusLć ńa Francji rat11f1kacjt 11.k!adu EWO .4 uk!ad t~n. 
jak stWitrdzU ostlltfito łtajb!U:sz11 60 niedawna wspól­

pracównilł At!enllUef'cl, ffionelc komisji spraw e:agranicznycll 
bo1i~kieg1' Bundl!~tll.Od., Kru·! Franz Schmidt-Wittmack - 2a­
tvier11 tównteż titj11.I! klauzule, ustalońe na la31ly<:h kottf!!rell­
ćjaclt mięch:!/ prz!!dst4wicittami USA i Niemiec zachodni ch 
w ctertucu i lipcu bł. w Bad Godl!!ber11. K!titlt Ule te prZi!Wt­
dujił wystawienie kontyngentu 'liietnieckieg6 sklcldajftt:epo 
się e: 24 dywi.eiii a ni e - jak pl,erwotnie przewirlywano - z 12 
dywi .eJi. Wzięto przy tym jjod uwapę stwanente reierwy do· 
%onej z dalszych 24 dywlZji. . 

, .M!Htdryzfń zdchódntb • łtil?miecki bynctjmnlej nie ust!uJe 
ukryć ~11J11Nt tatn!atów. W 'oficjalnych wystqpieńiach odwe­
ibwey z1Ichot!nill"tr.iflmi~~c1J ht6tlliq WyfaŻnie, te chcietill!i 
% tt.ttszyeh Ziem Zanhb1intt!h znów uczyrtić swq kolonię . A na 
ltcztilJci\ !iazl!O.tJh rtat.vnvun fbrmadi hitletoWskich m6wi st~ 
be! ob3łoMk: „Miej my ty!kó. nasz Wehrmdcht - to WóWcza.~ 
tnal!.eei porozmawiamy ir Frafidjq 6 Zllg!ębtu Saary, o Alzacji 
i Lotaryngii". Jak ujaumił pil~~! Schmidt Wittmack, sam 
Adenauer, mówiąc o .Zagłębiu Sdlll'lf1 obtecywat, te „po wej­
ściu w Życie uklaCl.U ó ~Utjpl!jskil!j tv~pólnocle obronnej po­
.tUtjćl 'r't!f)Ub!iRi iwil{zktltvej W~trtocnlta.by 3 \ę tak dalece, że 
rbztiliąecińe ebsldłlJlilJ ul tldpbwiedni sposób także pozosta!e 
f;ótitycene i f16gJ)odarc.zł kwestie sporne". 

„RozlDłltzl!ńie w odfmtoiedni spssób_ kwestil spornych.„". 
Znamy zbyt dobr;ze te zwroty z na&zej własnej historii. To 
prtecież nie Ido iitny, jak poprzednik Adenauera na kancler­
skim stolcu - Adolf Hitler mówi! o przy3a~ni dia ptźed­
wrześnibwe3 Potslei, ahiJ 1tasfępn!e - gdy mi<i.l Już potężnct 
atfitif: - U!ł!!l':Zy6 !'ta !Ull!Otl wczoraiszego „przyjacielit" . Po­
t!Obltil! mtlłfo,lJStl/~z!l.l! Ntemc11 złamały lokatnenslłi tlk!dę:, 
ktMy Móczyscil! f1Will'il!Hował bezpieczeństwó gr1młc li'tll'll.cji. 

TotM 1ll'tyt?ltczdj4ca uli~RszóŚć narodu ffancUskiego tt. le 
flt!l Hll.lf~eli ~o t!O tego, jakim cetom ma służt1ć oSlrtwiolta 
EWO. 

Wte112:q 'Francu:ł .... t wie b ~iJ7'/\ eal11 lwiat ~ że zwy­
klytl\ klamstwein #est twiet~i!fW!, tt dltt Frttncji i stnieje 
jedynie wt1b6r mlędty odwl!tlJWll! tttmtq niemieckq w ru­
maćli l!l-WO albo anfl.łq ni~młM1tl! przez nikogo nie kon­
&t6!1l'tiJ.c1li4 W!ibór ił!«t boulii!fl'l cr:tUtlem inn11: albo hitle­
tt>Wliltl WehrmltcM w ramach ~tli poaa ·ramami EWO i groź­
fltł wo,ity albo t d oettHerzenstwo ebiorowe i pokój. l rzecz 
w tll'l'r'I, :te bllz Fl'ancjt, be~ jej Udti_ćltl.I w ogóle nie można bę­
dzlc odrodzić hltlrrowelciego W~ltrmachtu, nie można będzie 
rozGić Europy na dwa przeciwstawne sobie bloki państtll­
Zaaje sobie z !!!(Io sprdwę Adenauer i iego amerykańscy 
wspólni cy , co tak niedWU:Znacznie podkrd!a zarówno pfa­
sa bonslca, jak l prasa lingie!skn i amerykańska. Dlateg9 
wlaśnie titk potęl!t1l) ftatisk wywierany jest na Francję, d!a- · 
tego prdlJ'tlte ałę 11ł po::bawió macarstwowego znaczenia 
A jak podkreśla nota polska - · „bezpieczeństwo, niepodle· 
(JloU: t wie!komoćar~twoWe stanowisko Francji leży W - nai­
żywotniejszvm tntel'l!~t~ f'otski". 

EWO nie jtlst zatem wewnętrzną sprawą Francji czy 
innych panstw - .uczestników układu. Jest to sprawa 
tvszystlW:h 1\a!'od.6w europejskich, gdyż wprowadzenie 

EWó w zycitl wylącza możliwość pokojtlwego zjednocztlnicl 
Niemieć, uwlec~nicl utl'z11manie mi!itarystycznvcn Niemiec 
zachodnich pod kierunkiem tych samych hitlerowców, któ­
rzy d4źyli do biologttznego wyniszczenia narodu pó!sktego, 
jak i innych narodów 348iaduj4cych z Niemcami. Moźt1wo.łć 
J!bltojow~go uregutowania kwestii niemieckiej" - czt1tamy 
w l\ócie polsk;.e; - jest sprawą „o .istotn11m znaczenm d!n 
b1Jtll na1'odowi!go Potski, jak l Francji" . Dlatego zarówno 
naród polski, jak I natód francuski tak gorąco popierają 
radzieckie? propo.z)lcie ogólnoeuropejskiego paktu zbiorowego 
bezf)\ecze'/\.;twa w Eutopie . 

Zawarcie traktatu propo11<1wanego F'rancjł przez Polskę 
ttanowilolly wielki 11/klad w dzlelo wzmocnienia bet p!eczei1• 
stwa Europy W myśt bowiem trll.ktalu obie strony iobowi(ł­
załyby się nie uczestniczyć ul fadnych koaticjach wyrni~rzo· 
nych przeciwko jednej ze sti'on, lecz kónsultowo.ć się Wza· 
jemnle, gdyby powstała groźba napllśćl ze strony odtvetow­
c6w niemieckich, I tl~yt:zyć sobie niet wfocznie pomot:l/ . gdy­
by którakolwiek ze stron zostdła ńtt):ladniętll Obie strony 
zobowiąza!yby się pó'))ierać wzttjemne WjJs tłki zmie 1 iitjąc e 
do pokojowego ure1;/utatvania problemu n'emiecltiegn Not.i 

. proponUJe da.ls~y rozwój 111• oolµtlll:!J gospodarczej i kultural-
1'1,e1 mt(ldziJ obu natodttrm. otd.z. popil!Tanle w~ajemnyrh wy ­
silitów zmlerzMąevch ćló uaru-nt!JiVanict zbiorowego bezpie· 
ezet'l8t1D4 ł j)okoju. 

& G. 

• 

całego życia publicznego przez 
najbardziej agresywne, odwe­
towe i hitlerowskie elementy. 
Oznacza ofla rownież hegemo­
n ię tyci\ właśnie elł!mootów w 
Europie zachodniej i utratę 
swobody decyzji krajów 
wchodzących w skład „wspól­
noty'', eo w ostateczńym wy­
nikli pt·owadzi do nowej woj­
ny . światowej. w ewiątlm z 
tym powsta.ie niebezpieczeń­
stwo, że Francja wbrew swym 
interesom narodowym zosta­
hie wcii\gnięta przeł': otgahim­
torów tzw. europejskiej wspól­
noty obronnej na drogę wio­
dącą do ' wojny ptzel:iw kra„ 
Jom Europy wschodniej. 

:B~tplecseństwo, pokój i nll!­
poOległość kazdego z krajów 
europejskich nieZllll!żnle ot! je• 
go Ustroju hiote fiatomiast u­
peWI1lć ogólt10europej6ki ukła6 
o bl'!~pieczeństWie zbiórowym 
w Europi~1 proptmowany przez 
rząd ŻSRR. tJkłlld o i:biórf>„ 
wym bezpie~eństwle ułalwił­
by uregUlowenie prohlernu 
:n.lemleckiego I prżYwtócehil! 
narOO.t>Wi nlem illckietnu jedno• 
śt:i I suwerenno§c! na ta!iatlach 
pokojowych I <iemokr.atycz• 
nyclL Rówhocteśh ie Układ tl!n 
dałby wszystkim natodom pó· 
czucie "' sta bili Mej.i i bezpie„ 
czenstwa otaz możfiość Sku­
pienia sił na pokojowym bu­
dt'iwńlctwle bel!: lęku prted 
agresją t:zy jakąjwlwiek inge­
rehcją W sprawy każdego sU~ 
werermego pan&twa. 

Motliwo-§ć rozwiątywania 
dónio~łych problemów mię­
dzynarodowych w drodze 
9tbpniowegó usilwan!a trud­
ności w stos\Jhkach między 
państwami rnslała pótWier­
dzotia w Genewie. gćlzle roz~ 
wiąz.ano długoletni I bolesny 
sPór · polityczny I mllitatny, 
wtedy. gdy na pńla ch bitwy Iii., 
ta się krew. W rozwiązaniu 
tych J)rbl\lerrtów bral l czołt>Wy 
udzial prżedstawiciele Fran­
cll i ZśRR& 

Pokojowe uregulowanie spra­
wy nietnleckiej jest s.ptawą o 
i.Stotnym znaczeti iu dla bytu 
naródowegb Pi:lłsld. jak i 
Francji. Nie jest dla ńi.Kogó 
tajemnicą, że od decyzji F'rah­
cH zale~y obecnlt! w llomż­
nym stoprtlu wybór Właści~j 
drbgl dla zllpeWnienla beZ-pie­
ci:eństwa w El.irople, Postawa 
Frant!il mó~e udaremni~ odbu= 
dowę odwetowego WehrttUlcB~ 
tu zarówno w ram~h „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej", 
jako tet 'i*l lł!lżdel innl!j po­
staci. 

Zabter'aJąc głos w ' tel irpra­
wie, Polska, ożywiona przy­
Jatnlą \vobec Frilnctl i troskii 
o bezpieczeństwo obu naszych 
narodów, powołuje &ię na wie­
lowiekowe I chlubne tradycje 
więti kulturalnej , łąć~cej na­
śze kraje, na bratershvli bro­
ni żołnierzy polskich I francu­
skich, na krew przelaną w 
ciężkich bojach tarnię w ra­
mię z Francuzami, prowadza~ 
nych przeciw niemieckim ui• 

botcom prEE!z ż~łnll!TE}' rx>l· 
skich we Francji w łatach 
pierWszej wojnr światowej". 
przez ltombatanlow polslłich w 
latath 19!39 - 4U. przez dzie­
siątki tysięcy Polaków we 
tran~uskltn Ruchu Ot>Orl.i pod• 
czas drugie j wojny światowej. 
PblSklł ubiera glo!! w donio­
słej chwnl d.zlejbweJ . t}rzYJJo­
minając bratniemu narodowi 
francuskiemu straszliwy los 
obu naszJllJh narodów, zgoto­
wany im podczas ostatniej 
wojny przez te same sity, któ­
rym „europejska wspólnota 
obronna" pozwoliłaby odży{: I 
umocnić się. 

Historie wykazała, lie bez­
ptec!eństwo, niepodleglośt' i 
wiei komocf,rstwowe stenowi s­
ko Francji le~y w najżywot­
rtlejs2lym lnteresi!! Polski, jak 
również ńiepodleglośl! i roz• 
w6j śił Polski leży w interesie 
Francji.• 

Dlatego wlaśnie szczególną 
rolę może odegrać t ra ktat przy­
mierza i pomoty wtajetnliej, 
który połączyłb,Y nowyrrti wię­
zami naród polski 4 francuski. 

Rząd PRL proponuje, aby 
tra\ tatem tym oble !litin'ly )!ló• 
bowiązały się: 

) 
nie uc.-zestnicży~ w żad­. a ntch koalicjach ant też 

.nie zawierać j;adnych, porozu­
młi!ń, które Dylyby Wymierzo­
rte pnetiw Jedtu!J ze lltroil, 

b) kon1t1ltowli«l 11łę wzajem­
nie 'ta kald;im razem, 

gdyby powsiała groźba napaś­
ci ze strony odwetowyl'h sił 
militaryzmu niemlet!kiego • w 
słosunku do JtdneJ ze stron, 

C) pópierać wzajemne wysil• 
ki, zmierzające do 11grurt­

towania zbiorowego bezpi!­
cr;eńst"'a ,w Europie i pokoj6" 
wego uregulowania zagadnie­
nia niemieckiego, 

d użyczyć natychmiast 
ł wszelkiej pomocy i po­

parcia lłtronie, kłóra zosta.lally 
napadnięta przez wojska nie­
mieckie, 

e) 
rozwijać współpracę gos­
podarczą I kulturalną w 

celu umocnienia przyjaznych 
stosunków pomlędzy obu pań­
stwami, 

I) wykonywać zobowiązania. 
wynikające z trall.tatu w 

duchn Karty Narodów Zjedno­
czonych. 

Zawarcie traktatu, proponn­
wanego przez rząd PRL. 
wzmocni więzy, łączące Fran­
cję z Pol~ką, wzmocni bezpie­
cze11stwo llepubliki Fra ncus­
kiej i Polski, a tym samym 
przyczyni się db wzmocniellla 
bezpleczet\stwa cal1tj llutoPY1 
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Rosną 
i krzepną 
SIŁY POKOJU 

Schmidt· Wittmack odpowiada 
na pytania korespondentów 

Mb81tWA, M. I. 

JAk Jut podawall§ftt)', w ci!włłl'tł!k oftb!rla sił w ilełft6łtrAłyc11nym Berllllłe konfereno 
l!J!t P~allUW!' !KMlł• do ł)undestqu .• ramienia unU chmeścijańsko - demokratyczneJ 
Schm1dt-W1ttmacka, ktory przed kilku dniami przeszedł doNRD prosząc o przyznanie mu 
azylu politycznego. Po złożeniu oświadczenia poseł Schmidt-Wittmack odpowiedział na 
szereg pytań, zadanych mu przez licznie zebranych dzlen nikarą niemieckich I llllłra­
ftlllitńYth. l'onlhJ W 04!wnydl 8kl'llth1 OtJClaJl!mt Otianllt korespondenł6w I odpowleckl 
Schtnldt-Wiłłmatika. 

Komentując opublikowa.ne 27 b1t11 na lama.eh dd.ennłlra 
„Trud" wypowlędzi sze~egu działach llp6lecznylili ł związ­
kowych .krajów i!!lll'opy na temat „europejskiej wspólnoty 
oDfłlftMj" I Ułwbł'lł!llh1, lfstentu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, dziennik ten w artykule wstępnym piste: 

Miliony patriotów wszyst-
. lrlch krąjów europi!j.ski<:h głę­

boko uświadomity sobie istot­
ną keść t7>w. „europejskiei 
wspólhoty obróhn@j" (EWOj, 
którą od szere~ juz 1.a t \.is[ ­
łują utwt>rzyc kola rządzące 
USA i ich · .Satelici zacllodnió­
europejs<:y . 

Kla§a i;bbótll.!cza 1 &zef(}kle 
warstwj lUdno~i Eurbpy sta~ 
nowcz-0 przeciwstawi<>ją się 
ll.~esywnym planom utwur:ie; 
nia EWO i odbudowania pod 
tym szyldem Wehrmachtu hi­
U@rowsklego. Ru<!h ptotesia 
ptz~ciwko polityce pt:r;ygoto­
wywania nowej agresji w Eu­
ropie nabrał ootatnio olb:tzy­
miego tt>t.tnachu. 

F<ila protestów przeciwko 
agresywnym knowaniom Wa­
szyhgtonu l Bohn nabrała 
szczególnej siły we FrancjL 

ZE ŚWIATA 
MASY PRACUJĄCE NIEMIEC 

ZACHODNICH PR,OTESTUJĄ PRZECIW· 
iO IJAZDOVlll M!l!TA!l'fSTOW 

Maay pracujqd ZC!lł•bla ll•hr; clo­
mo9ajq si~ cora:i s1lnlłij zilkai:u qa:i• 
au &tflaniz&cji l&ltyil8ti1klłJ Stahl• 
Hillih, zjljlowieclildnollil nll iliidcfióclzłj­
cq t'ied1iel- w Recltllnghausen. Na 
1ieidi:i• priemaWl&ć ma m. In. zbrod· 
~Ian woJlthHf h. fiiarnalok hlttirótiskl 
K8helrli\jl. Rad~ ia!iłdB6H f>rxoilll„ 
bibntw prremłifu g6mlcz:ego Jao1tdno­
wił1 wystąpić pneciwko 'iwołdnlu lego 
zjazdu. 

Na-ród francuski idaje sobie 
e<;>raz le_piej spraw'<: z tego, jak 
ń1eb ezp e cźrte są dla jl!go nie· 
zawisłoś<;i i bezpie<:zeństwa a­
gresywne plany imperialistów 
amerykańsklth , I mimo za­
stranani.e !Wiera on Córaz ści· 
ślej swe szeregi pod sztanda­
rem Watki przeciwkó EW01 o 
pokt'lj i bl!t):)il!C!el'lstwu zbio­
rowe w Europie. Wzmaga się 
również walk.a przeciwko 
EWQ w innych krajach kapi­
talistycznych Europy. Miliony 
patriotów Włoch, Belgii, Nie· 
11\lec l!acholihlch, HoJa-nliii I 
Luksl!tiibutga, wszystkich kra­
jów europejskich przekonują 
si~ z każdym dniem. że lstnie· 
je droga :10.pobietenia agresji 
w Europie i zlipewnienia bez­
pieczeństwa jej narodów. Jest 
to w&pdlna walka narodów 
wszystkich krajów europej­
skich o utworzenie systemu 
beEpieczeństwa zbiorowego. 

Niezwykle jasny I zrozumia­
ły dla szerokich mas ludowych 
program mpe'wnienia bezpie­
e!leństwa zbiorowego, zapropo­
nowany prżez Związek Rll­
dźlecki, Cl!!llZY się ooraz więk­
BZą sympatią mas pracujących 
Europy. 

KOłtE8PONDENT „8UED­
DEUTSCHE Zl!:ITUNG" (MO­
NACHIUM): Jak się przed­
stawia sprawa pańskiego man­
datu i:ioselskiego? Gzy jest 
pah jeszcze posłem, czy też 

można pana tej funkcji po• 
zbawić? 

80HMIDT - WITTMACK! 
Osobiście jest to sprawa dla 
mnie drugorzędna.„ Jestem 
jednak gtęboko' oburzony, że z 
pogwatceniem mego immuni­
tetu poselskiego niezwłoczni!! 
dokonano rewizji w mólm 
mieszkaniu. Jasne .fest, te 
chodzi o znalezienie możli­
wości, b_v pod jakimś pretek­
!tetn tit>:tbawii~ fnfi.11! lflllft6atu. 
P08eł Stihmłdt - Wittrr>ack 
stwierdza, źe z prawnego 
punktu widzenia pozbawienie 
go martdatU bylóbY llieU~l!!iad­
h!one, t>onl!!wat !)rtl!nlósł gi~ 
jedynie M tefytól'ium 1'1RD, 
t21yłl (lórostaj" ńt!de.I na ter'y­
torlum Niemiec. 

Kótt:ESPONDEN't' „'fttł\Lt­
NER ZEITUNG". Stwletdzil 
part w swym ośwle1dezeniu, ze 
niedawno rozmawiał pan z p. 
vofi Brehtane (prtewodnlczący 
frakcji CDU ~ 1Jrr;yp, redak­
cji). Co powie oan o oi'win<l ­
czeniu von Bt·rntano, te ble 
zha on pana ,„"? 

SCHMIDT WrTTMACK:1 

stałem przez nle1(> 1>rzyj1:ty, 
przy czym nie pozbawiony 
może pikanterii jest następu­
jący fakti Został on wezwany 
do kartC!erza (Adenauera), a 
ponieważ udawałem się w 
tym lllmyrń kierunku, pód­
Wiozłern go c:żęść drogi moirn 
autem (wesolość). 

KORESPONDENT AON: 
Czy mógłbym w związku z 
tym zapytać, co sądzi pen o 
wynikach kohferehcji bru­
kselskiej? 
scłtt.ttDT • WITTMACI(: 

Wyniki k0nfef'encjl bruksel· 
skiej dowodzą, że droga EWO 
zaprowadziła do ślepej uliczki. 
uważam, bi beecnie nasze za­
dani e, a raczej zadanie Za­
chodu, zadanie niezwykle pil­
ne f)óleita na tytn, ehy spo~ 
dowa(! zwrot w polityce ee.gra· 
nlcgflł!J, 

KOllE!ll'ONDFJNT ,1NISUES 
DBUT8CBLAND"1 w oświad_ 
czeńlu swym mówił pań o ko­
n i eczności J>rz.ywrócenia J-­
dnoścl Niemiec. Cey mó!Jłby 
pan powiedzie(:, jaka uroga, 
pańskim zdaniem, do tego 
prowadi\1 

scHM\b't • Wt't'~łACK: 
Uważać będę ta ń\t>je zadanie 
naw1ąta11łe rilzmów li Zaeho­
dem i .kołami na Zachodzie, 
aby po!JłE:' · ić priedstawione 
tutaj prw- ~ mnie koncepcie 
polltycznr· Podejmę próbę 
przeksztakenia. iedń06tronnej 
polityki w politykę narodową. 
W politykę prawdziwie nie­
miecką. Wierzll, że bi:dę mógł 
nadal działać w tym kierunkti 
w duchu clirześdjańsko • de­
mokratycznym. 
KóR~s~oNfiEŃT "NEUE 

ZEIT'': Jak ocerlla pan śtan6-
wisko frakcji Cbtl w BundeS­
tagu \vbbec propozycji lt.by 

Ludowej Niemieckiej Repu­
bli k i Demokratycznej? 

SCHMIDT - WITTMACK: 
Propozycje Izby Ludowej nie 
były rozpatrywane w Bundes­
tagu. 

KORESPONDENT „sos·· 
(BEltUN ZACHODNI)! Czy 
Wiadtlmo pllnu, jak!! była re­
ak<:ja ni:-. Francji na nomina­
cje Manteuffla l innych gene­
rałów hitlefó\Vsklćll, j!tk 
Heut!nger? Czy wiadomo pe.­
nu coś o tzw. dodatkowych 
klauzulach układu patyskie- 1 

go? 
SCHMIDT WITI'MACK: 

Wiadomo mi, że nominacje te. 
Wywaliły złe wrażenie. Jeśli 
chodzi o układ paryski, to 
mt>gę powied3ieć, że coś nle­
c!otl wiadomb ml o tych klau• 
~ulach. , 
KORE8~~NDENT TYGOD· 

l'dKA "DER SPIEGEL": Czy 
był pah W niewoli, a jeśli 
tak, tó w .Jalfiej I kiedy? 
, !łCR~UD't' • WI'ITMACKI 
OWszerń., byłem w niewoli an~ 
gie!skie.l, a nie rosyjskiej ..... 
iak t6 tiislł!y gai:ety. 

PRZEDSTAWICIEL „U-
NION PRESSEDIENST'': Czv 
tnóglby part coś powledti~ o 
kurczeniu si~ bazy Adenauera 
w łónfe jego patt\\ oraz wśróćf 
\el!d byłych wyborców~ 

Stl\\MIDT - WI'l'TMAclti 
Je~J! Jes~em dobfze t>ółntor_. 
mó\v!lrty, to c~ó wybórców 
odwrociła się jut ó6 nlegó, 
Można to już wyczuć w roz• 
tnowach. Widać to również w 
jego wła!ltlej pa:ttii. 
Poseł Schmldt-Whtrnack 

podkreśla, że z krytyką 11-poty­
ka slę nie tylko polityka za­
graniczna Adenauera, li?cz 
rów.!tl~ż Mt·o po!itylta wew­
hętr2:ha. 

Z POBVTl,I DElEGĄCJI BRYTYJSKIEJ 
PARłll LAllOURZYSTOWSklEJ 

.W C:Hlt.!Atfl 

lali 8oiialiii . • Słll'slhaJ•, bUllillstn 
lego miasta c„~ Jl wydol •b!ąd na 
czait bawlqceJ obecnie w Chińiklij 
li&pUllll~ Ludo-J Hłlli~bc]I brttfr 
dłtJ partii lahiurxystoWsliłeJ. 

Potętnleją I kr:tepnq siły 
walczące o pokój J niezawi­
słość narodów, o udaremnienie 
knowań podtegaczy do nowej 
wojny światowej_ - pisze w 
zakończeniu „Trud", W;ydarze­
nill ostlitnich miesięcy dowo­
dził, że potężny ruch narodów 
na rzecz pokoju staje się jed• 
nym z najważniejszych czyn­
nikóW obecnej sytuaćji mtę­
dfytlatoooweJ. z ruchem tym 
tiie można się nie liczyć. 

AlbO pah von Brenti!fi6 mii 
bardzo krotltą f>ami~. llloo 
jest wyjątkowi> c;y:niczny, 
Oświadczyłem jut bówlefh, że 
Jli'1..ed lyf;lótlHil!rh pt'O!iłi!tn go 
o 'roztntlWę. M:otetił! Int Wie• 
r'Zyć, fe nie dokoftllłE!m file· 
przerrlyśh n ego ktokti; j)ow6-
dlljĄe si~ Jedynie afekti!m, 
lecz te Póczuwałem 814$ do 

,ob6WHizkt.i nawlj\ziirtla pr~!l­
tem k:ońtaktu i kh!roWnli!• 
tWetrl moje.I rralteJL. ......_ ucźY­
niłetti tó 1 roztnawlałm ża­
r6wno t p. krofil!, !lik I p. Voli 
Bttlnteno nleZWłl)czni~ pl) jl!­
gó powroć!le t tJrlol)u, A f:>rt<!(f 
konrereri~lll l'lrllk8ełskĄ1 Z1>-

Po doklomt lohh, poseł Seh1nldt-Wlttmack przened! do NRO. 

Plenarne obrady · 
nauczycieli szkól zawodowych 

zWvCl~twO D0KElt6W fl~ln.I 
lłlli.L 

T,...Joicy ...i ,, dni .,,.„ łlehr<lw 

pottu Hull zakońcąl •I• awyc1.-.... 
Admlnlślrac]a p6i'fu zlnuuona była U• 

wzg!ęd'nić lqdania doker6*, llbrltdgj• 
lliefłh ł'4 poltopłleHlll wanink611 pra• „, 
ZISON l'ROFBORA DR J. -- mou:U 

Dnia Is slerpillb 195.i r. zmarł ;, 81W 
Hille wrBltnr Uczbnf·hiatoryk I lllolGjj 
profesor ł. F. Stroux. Zmarły ~ył wie• 
pret.esem Niemiecki•J Akademii NbiJk 
I td&n\illm nktf1łlllyfll l'•l„1111 Alia­
dernii Nou•• 

Prof. 'Stroux repretenlowaf nauk41 
iil@flllec:ką hd I Kongllti!o Niull ,,. 
P81•co. W roku 1'51 rząd Polsklri] Ri• 
c:iypospolitej ludowej odl:nnaJł go 
lcn1iełn ~omandórskim 1 gWlaiclq or• 
lleru ~tlr8dzenl6 ~olłki za lirHwlHlll 
pltjillfhl ni8fill11U&-rlblskleł. 

SYTUACJA W KOLONIACH PORTIJ· 
~AlSkicH NA łEllYTOfl!UM INl)ll 

a D1lcdcz11l1 
ae lł\r. l 

do Y..ytrwalo~ci w 1amod11lel­
nym rozwiązywaniu trudnych, 
skomplikowanych problemów 
technicznych. Omawiano też 

konie<:zność zwrócenia uwagi 
młodzieży na żagadnieńla r&• 
cjonaliza torstwa I ważnego 
czynnika socjal!~ty~tnego wy• 
chowani& - Wspólzawodrtlc­
twa pracy. Poclkre~lano po­
trzebę zapoznawańia młodzie­

ży juli przy warsztatach szkol­
nyah z ftl@todaml pracy, ato­
so'Naf1yml prze! prmoclujljc:e 
zakłf:ldy; ńfl• z ttlettldi\ inż, Kll­
walewA, 

W fzaśie obrad nlllll!tyciele · 
pó§wlęclli także Mele uWa;tJ 

15 1ll!rpnla w•l•lll p&ftUgcilłkle lttF 
cfonu(gco w p~blliu . granicy_ Olu •· 
•lrzelaly ochołnlków hlndu1klch, lc16iiy 
wesrll na terytorium Olu. Oc:hotnlty 
łolł&ll artsttowanl 1 ~rtłWl••lenl do 
miasto Olu. Pned aresztowaniem poll· 
cja dotkliwie _pobilo ochotnikóW. 

Rya. Korol Bor<1nfedl 

AdenaueT w Bonn po drugim „trzęsieitiu ziemi"; Dulles, 
fatu.jl I 

sprawom pódtllesletlla Póżio­
rnu wiedzy młodzieży w za­
kresie nauk póliteel'rnicznych 

Z kolei Brazylia ... 
5 s1_~rpflill za111nrdow~ny został przez 

zolnlerzy gwardii przybocznej I 
dykta tora Brazylii, Getulio Varga­

sa, major wojRk lotniczych, Rubensa 
Vaz. 'rrudno obecnie dociec, jak dalece 
przYJ>adkowy był fakt, · 'ie w czasie 
nieudanego zamachu na wrogiego Var- · 
gasowi dziennikarza, Carlosa Lacerd'i', 
strzel wymierzony w dziennikarza tra­
fił w majora Vaza. Nie wiadomo rów­
nież, ktO. był autorem zamachu. Dość, 
że smierć Rubensa Vaza stała się hAsłem 
dla wysokich kół wojskowyćh Brazylii 
do akcji przeciwko rządowi Vargasa. 

Konflikt między armili a dyktatorem 
zhalazł swój epilog 24 sierpnia. W wy~ 
hiku rozmowy z opozycją wojskowych, 
Vargas zgodził się na . 90-dniowy urlop 
ze stanowiska prezydenta i w pól godzi­
ny potem odebrał sobie życie. 

Samobójstwo dyktatora Brazylii oka" 
za!o się bardzo wygodne dla pewnych 
kół. Nie tylko wojsltowyoh. Wojskowi, 
bowiem, w Brazylii, jak i w wielu in­
nych republikach południowp - amery­
kańskich, odegrali tutaj jedynie rolę wy­
konawców. Reżyserem ostatnie\! wyda­
rzeń w Brazylii był kto inny. 

W. gospodarce Brazylii, najwięk~ze­
go pod względem obszaru I zaiud­

. nienia kraju Ameryki Łacińskiej, 
panującą pozycję zajmuje kapitał ame­
rykański. Monopole USA zagarnęty prze­
szło dwie trzecie kluczowych gałęzi 
przemysłu brazylijskiego. Przeszło 90 
procl'!nt produkcji energii elektrycznej 
w Bra zylii stanowi własność amerykań­
gkich monopoli „Light and Power" l 
„Bonde and Share'', które W jednym 
tylko roku 1952 zagarnęły przeszło mi­
liard cruzeiros czystego zysku. Kapitał 

amerykań~ki kontro.luje źródta ropy 
naftowej, produkcję l eksport kawy i 
bawełny oraz inne dziedziny życia gos­
podar<:zego. 

Deficyt między eksportem a Importem 
'Brazylii sięgnął w tym roku sumy 21,l 
mln. dolarów. W eksporcie światowym 
udżial &łównego artykułu eksportowe&o 

Brazylit - kawy, ~padł z 80 proc. do lest z komunikatów prasowych. 
43 proc. w 1953 roku. W biei:ącym roku dentelfl Brazylii 11:ostał Filho1 
wywóz kawy nadal spada. Inflaeja po- jetln~ z pierwszych czynności 
gorszyła jeszcze bardziej I tak ciężką podmt 60 USA. 

Prezy­
kt6regó 
~dzie 

sytuacJ!1 mas pracujących Brazylii. Na spisek ludność Brazyl!i óapnwie­
Dzlennik „Imprensa Popular" dohosi, ·dtial!I szeregiem demonstracji. zaatako­
że w maJu i czerwcu biezącego roku wlint> przetlstllwicil!lstwa dyploml!tycz­
rząd Vargasa wypuścił nowe banknoty ni! Stanów Zjednoczonyct'I I lolU1l~ filii 
papil!roWe na sJmę 1.200 mln. cruzeirO!l. amerykańskich banków w Brftzylii. Rzl!ll 
W ciągu roku - do 1 czerwca br. - Wprowadził do akcji wó.isko i flóllcję. 
suma nowowypuszczonych banknotów w l'atlli zabici, szereg l>sób ódniosłó rany . 
Brazylii sięgnęła sumy 10 miliardów * * • 
cruzeiros, co równa się jednej piąte.I oś~atnie __ v'Yl)atlk. I w Brazylil --. to 
całego obiegu pieniężnego Brazylii. Jedynie fragment polityki podbo-

Cen)I żywności w Brazylii zaczęły ju kontynentu południowo ~ ame-
gwałtownie wzrastać. Wzrost koszlów tykanskiego, jaką od lat prowadzi im­
w pierwszej połowie br. sięga 100 pro<:. perializm amerykański. W Brazylii, .jak 

W tej sytuacji Val'f\l!iS zmuszony był pisze dziennik brazylijski „Imprensa 
podjąć pewne posunieCla. Nie w Popular", reakcyjne sity „potóstające 

, smak one poszły eksploatatorom w służbie imperialistOw ameryk.ań~kich 
Brazylii. Znaleziony przy zwłokach Var- · tll\Ż!\ do wprowadzenia dyktatury woJ­
gasa list zawiera wtmlanke o „opozycjJ skowej, Przygotowuje się spisek Jin:e­
za granicą przeciwko posunięciom rządu ciwko narodowi brazylijskiemu po tó, 
w dziedzinie przemysłu naftowego i e- by Wzmóc kolonizacjt: Brazylit ptzl!z 
lektroenergetycznego'~ j żeby nie było ·magnatów USA, zwię~zyć \Vyżysk mas". 
wątpliwości, za jakti, tó granicą usto- Świadkami tych samych wydart.eń by­
s\Jnkowano się opozycyjnie do pdsunięć liŚmy ostatnib w Gwatemali. Takie sa­
V!irgasa, dodajmy, te w dniu samobój- mo tło miała ostatnia sprawa usurnęcla 
stwa Vargasa reakcyjny dziennik ame- prezydenta Paragwaju, Chavesa. f za­
rykański „New York Times" zamieści! stąpienia go glćwnodowO<lzącym arm1 1 
artykuł wstępny, w którym, pOdkreśla- paragwajskiej, gen. Alfredo Stroessne­
jąc niezadowolenie amerykańskich kół rem, który zaraz po objęciu urzędu o­
rządzących z Vargasa, krytykował w · ~Wisdczył, że będzie „kontynuował tra· 
o~trym tonie jego politykę. dycyjną polit.Y.kę współpracy ze Stanę.mi 
Mając do wyboru Vargasa, ktOry zac:t.ąl Zjednoczonymi''. 

wyłamywać się spod Ich kontroli, I wi- Organizując przeróżne pałacowe re­
ceprezydenta, Cafe Filho, który - jak wolucie i pucze, imperiPlizm emerykań­
stwierdza waszyngtoński korespondent >ki usiłuje powstr1.ymać narastającą lalo: 
amerykańskiej agencji Associated Press .-u~bów wyzwoleńrzych narodów Polu· 
- „żywi przyjazne uczucia do USA" l rJniowej Ameryki. 
niejednokrotnie mówił, że Brazylijczycy Srermjerze am„1-ykańsklej „dem<1kra­
nie powinni obawiać s1 ę Inwestycji kR- ćJi I wolnóścl" UJawnili jeszcze raz swó· 
pitalu amerykańskiego, monopole ame· :C' prnw<l 7iwe oblttze - oblicze wT'ogow 
rykańskie zadecydowały: Vargas zrobił narodów. Nie przypadkiem Statua Wol· 
swoje, Vargas musi od ejść . Sprawa by- ności w porcie nowojorskim stoi ty­
la o tyle ważna, że należało także za- Iem do tego kraju, którego władcy nie 
bezpleczyć zwrot długu Brazylii wobec cofają się przed niczym, dl!i urzeczy­
USA. Pretekstu dostarczyła śmierć ma- wistnienia Die.nów J:)OdbOju narodó-W. 
jora Vaza, Dalszy clu wydan:•ń z.nany, f:D 

' 

- materńat)'kl, fizyki, a taltże 
języka poJilklego, 

• * • 
Na konferencję slerpnloWI\ 

w Tl!chnikuni Przemysłu 
Włókienniczego. przybyli nail• 
ezyciele ze wszystkich sll!k61 
podległych Min. Przemysłu 
Lekkiego. Wtięli w niej także 
udziel: dyri!ktot Centralnego 
Zarządu szkolnictwa Zawodo• 
wego, tow. Warchol, przed• 
stawlciel Komitetu ŁóćlzkJego 
P!lPR, tow. Urbaniak, sekre­
tarz Komitetu Dzielnicowegó 
PZPR-Polesie, tow. Mare<:ki1 
przedstawiclel Zarządu Ct, 
ZMP, tow. Jagnicza, przewód~ 
niczący ZD ZMP-Polesie, tow, 
Wroński, przewodniczący o~ 
kręgu ZZNP Łódź, tow. M:o­
nycz, przedstawiciel DOSZ, 
ob. Bala3iński, dyrektór In­
stytutu Włókiennictwa lftt1 

Pieczóra oraz dyrektor !lr~O'O 
dujących w pr:żemysle włó-ł 
klenniczym Zakładów im. 
Marchlewskiego - tow. No­
wak, 

Obrady konferencji rozpo­
częło serde<:zne i>Owitalne 
przemówienie sekretar1:a Ko­
mitetu . Dzielnicowego PZPR­
Polesie, tow. Matj!cltiegd, który 
mówiąc o roli i zadaniach na­
uczycieli sEkół tawódowych 
wskazal na potrzebę szer­
sze~ korz.vstshia z osłągflł~~ 
pedagogiki radzieckiej, a 
z\lrlaszczll z doświadczeń zna­
komitego pedagoga Makaren„ 
l<i. 

Referat na temat: „ZadlinlA 
stk6ł zawotlowyth Minl8t4!r• 
stwa ł'rzemy~łu Lekltieitó VI 
walce o poprawę wyników 
iiaUc1.:ania I wyćhówanla W 
świetle uchwal II Zja:tdu 
PZP R" ~ ,wygłosił dyr, C(in• 
tralnego Zarządu Szkolenia 
Zawodowego, tow. W~rchOf. 
Referat 6a l anall~ę dotychcza­
sówych wyników nauczania, 
osisgnięć i braków w pracy 
l'lautzytiell szkolnictwa za· 
wodowego oraz nakreślił 
ogólne wytycz.ne pracy 
w nowym roku szkol· 
nym. Nauczyciele szkolni~ 

twa tilwo<lowego winni, w 
myśl tych wytycznych, pogt~ 
blać rnetódy pracy nad kształ„ 
towaniem naukowego świat~ 
pogl ądu I wychowania m!O­
dzle7.v w duchu moralności 
s!>clalistyt'znei, polepszać me· 
toov n11uc1.ani a . podnosić ,,,,­
dom I wyniki nauczania 
praktycimego, 

Sprawom tym poświęcili 
wiele uwa:rl nauczyciele za­
bierający iitos w dyskus311 

* • * Wczoraj, w drugim dniu 
konferencji sierpniowych, nau­
czyciele szkół podstawowych, 
średnich l przedszkoli Łodzi I 
Województwa obradowali w 
p(>szezególnyt:h grupac!J przed• 
młotowych. I tu dyskusje to­
czyły się wokół naczelnych 
zadań sto]ących przed szkolą: 
walki o wysokie wyniki nau• 
ezanla I socjalistyczne wYChc>I 
want& młodt!eźy, 
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· Po . trzykroć „uczyC się" I 

Jubileusz 
60-lecia 

Jurij 
lawa.dskieRo w ·Polsce Ludowej 

• • 1 I P'ami4tacie artr1t6w 

J ut w styczniu 1945 r. Teatr Wojska Pol­
skiego rozpoczął swoją pracę w naszej 

Łodzi. Repertuar kształtowa! się następująco: 
„Wesele" St. Wyspii!ńskiego, „Zemsta", 
„OożyWocie" A. Fredry, „Węzły ży-

10-lecia teatru 1 łódzklego z mego punktu leatN im. Mossowieta, 
którzy odwiediiłi dwu· 

Widzenia. krotnie tódż dwa lata 
Jakże więc polityka repertuarowa „mojego" t~muł Pamiętacie ich . 

teatru konsekwentnie zmierza dn.. wyraźnego piękne . koncerty, dane 
..., ·w kilku takładach pra• 

Po rac dziesiąty w dziejach Polski Ludowej 
otworzą się I września podwo;e 1zkói na­

uego miasta. I naszego wojew&dztwa. Ożjjjq 
puste dotqd sale i gabinety naukowe. Plac• 
gier }portowych. I d'ziedzińce wypełni wesoły 
gwar m!odzieży. Tego, jedynego w ciqgu rofU 
dnia, nie można przeż11ć chłodno, bez 1itn11ch. 
wzruszeń. N a srebrn11ch niciacn babiego tato. 
chciatoby się unieść w dziesiqty rok prac11 lu­
dowej szkoły - wszystkie najcenniejsze p!a• 
ny, ambicje I marzenia, jakie może .muć 
tnlody uczeń na progu nowego roku szkol· 
Jtego. 

Mlodzieńcze plany, ambicje I marzenial 
'W ar to doprawdy zatrzymać się nad nimi. 
Przedstw..viciete starszego i średniego poko­
lenia, którzy przechodzili w swym ż11ciu przez 
międzywojenną burżuazyjnq ukolę, pamię­

tajq zapewne z w!asnego i bolesnego do• 
iwiadczenia - dramat postępowe; i patrio­
tycznej m\odzieży, która rwa!a się do czyn­
łl.ego udzialu w życiu spolec:mym, pragnęfo 
gorąco ulepszyć je, na nowe pchną~ tor11. 
Był to dra1'nat, którego istota tkwi!a w ostrP.j 
.sprzeczności międz11 marzeniem a rzecz11wi· 
1tością. 

Jakże silnie rozpalalo w11obrafolł -
„Przedwiośnie" Stefana Zeroimkiegu! Wizfa 
Polski o<ifnienionej rękami pracujqcego ludu, 
z Źa,cofanej, rolniczej, wydźwigniętej na 
przemys!ową, wizja uregulowanej Wisl11, 
nowych miast, szklanych domów, ogrzewa· 
łl.ych energią zaczerpniętą z naszych ruk! 
Po szko!e szlo się w życie: nie byfo nowych 
miast, nie by!o nowych fabryk, kapitalista 
zamyka! już istniejące. Słowa pisarza: „Po­
żąda pracy polski lud" dźwięczaty gorzko, 
kiedy oczy widziały nie kończące się szeregi 
bezrobotnych. u drzwi biur pośrednictwa. 
J>racy. 

Dzisiaj nasz miody marzyciel tiit musł 

J 
.... 'N'awE„.„wiiR.szi„ ... Po.E1~w„ ... Ł~oiK.icH„ ... „„; 

I Jerzy Miller a l 
I · Do~ana1> I 

ii·:~. :u~t::1 i: ~r':;~i~~!' c~l, ::,_~==. 
Wokół strażnice z wysoli.a 
c:i:uwały ~ l noce. 

' 
ii Projektodawcą był Szwajcar •,'·i' 

(nazwisko w niepamięci &Tzęźnie) 
- Nie będzie to jakli k.v~u. 

! lecz najprawdziwsze • wlęZień! -..... : 
ł : 
: Królewskie oko mia.Io w•l"d . !:;· f w rysunki i opisy. 
, Budowniczego poparł l'ZĄd j 
! nie odstraszony koaztol')'sem. • 

l Tak ło posiedli „panaceum„ i 
• 1kuteczne przeciw biedzie. 5 
'1 Jeszcze dziś słychać łeb „te dewn" ~ 

w Doli.anie l Teledze, : 
: ! 
i :i~~a!::;:::::;s:;· glaZUt l 
! N' b . k ·.•. f 1e u na nrągow1s o 

1_1 :::::c::a:; ::~::::t .··' 
: do swej wiosczyny tęsknił, 

•

1_' Wczytuję się w nazwiska: :_! 

ł - rolnik, robotnik, cieśla.„ 

i Szli do RumUnu bez Dofłan \. 
1 z celi do cell. , 
f Na dziesięciu, co dzlesl'*tJ dotart : 
~ Innej broni oprócz: aere, nie mieli! ;,-

i Szli bosi po wichurze, 

prz11mykać ocw nad „Przedwiotnlem", aby 
w ten sposób wyobrazić sobie jakąś nierea,l-
11ą, daleką ojczyznę. Wymarzona przezeń ojczy­
zna istnieje już I rozwija się od 10 lat. Jeżeli 
chce być w niej inżynierem - będzie nim, 
o ile tylko poświęci się rzetelnej pracy naci 
opanowaniem socjalistycznej techniki. Jeżeli 
chce w niej budować nowe osiedla mieszka,· 
niowe - będzie je budować, o i!e tylko opa· 
nuje technikę sacja,listycznego budownictwa. 
Nie ma bowiem rozdźwięku pomiędzy ma· 
runiami snutymi na szkolnej lawie a. życiem 
w kraju. Nikt nie odtrąci ręki wyciągniętej 
po książkę, nie zdepce ani jedneao talentu, 
któr~ chce służyć ojczyźnie, nie pozwoli zmar­
nowa,ć się twórcze; energii młodych. 

Gdyby iporzqdzicl tabele itatystyczne, Ilu· 
itrnjące wiek budawniczycn Warszaw11, No· I 

. wej Huty, Nqwych Tych, pra,cawników Że­
rania, Wierzbicy I Stm·achowic - okaza!o­
by się z pewno§cią, że wszędzie przeważa. 

mtodzież, wychowankowie rozma,itego typu 
izkól. 

Realizacja planów życiowych, marze~ o 
przyszlej roli w spaleczeństwie 1poczywa 
więc dzH w rękach samej mlodzieży. lm le­
piej się będzie uczyć - tym szybciej atanie 
prz11 skomplikowanej maszynie, trafi do pra• 
cowni nllukowo-badawczej, szybciej roz· 
pocznie walkę o ujarzmienie rzek. Trzykrot'­
ne, leninowskie: „uczyć się" - to hasto win­
łl.o pnyświeca,ć mlodzieży na progu drugiego 
10-lecia szkoly w Polsce Ludowej. I to jest 
1prawa pierwsza. 

Rosną pokolenia które nie znaly granato­
wego policjanta. BeŹlitosn11 wyzysk, maso· 
wą proletaryzację chłopstwa, rosnące bezro­
bocie - co najwyżej wyobrażają sobie tylko. 
Nie wiedzą, co znaczy dzieciństwo spędzane 
na ciemnych lódzkich podwórkach.. Nie pusz· 
cza,l11 papierow11ch lódek w cuchnqcych r11n· 
sztokach, nie doznawali/ uczuć goryczy na 
widok zamkniętej bramy szkoły, do której 
broniły wstępu wysokie opłaty i „zła" opinia 
ojca-komunist11. 

Wlasne, azczę~liwe dzlecłństwo I wiek 
szko!n11 prz11jmują jako co~ zupełnie natu· 
ra!nego. Ojcu bezrobocie nie grozi, rodzeń­
stwo zarabia, szkolll nic nie kosztuje, a jak 
się pójdzie dalej .,.... będzie internat, stypen­
dium i wszędzie praca. I nie zawsze uświa­
da.miają sobie w pelni, że spokojny dom ro­
dzinn11, nowa piękna. szkolci na Bałuta.en, 

Polesiu cz11 Stokach - to rezultat zwycięstw 
klasy robotniczej, osiągniętych w walce, któ­
ra trwa. 

Wielki wychowawca radzieckiego Kom30• 
molu - S. Kirow - mówi!: 

- „Weźmy naukę o wytrzym.alolcł mate· 
rialów, która bada m. in. opór stawiany przez 
nie odkształceniom - to nauka, bez które; 
absoti.tnie nie mażemy się obejść. Nie wolno 
nam jednak ani na chwilę zapominać, że ży· 
jem11 w warunkach, w których pierwsze 
miejsce powinna zajmowa,ć nauka, ~adajqca 
opór wrogich nam klas wewnątrz kraju i 

poza jego g~nicami... Kiedy czytacie o WJI· 
trz11malołci materialów, oporze, jaki one 
atawiajq, nie zapomina,jcie o oporze burżu· 

WIESŁAW JA-ZDZY~SKI 

cia" Z. Nałkowskiej i „Róża" S. Żeromskiego, 
następnie „Swietoszek", „Elektra". Jednocze­
śnie Erwin Axer przedstawia „Joannę z Lota­
ryngii", „Szklaną menażerię", „Miasto w doli­
nie". Leon Schiller tworzy niezapomniane 
wręcz inscenizacje, jak: „Krakowiacy i Góra­
le0, 0 Celestyna4

\ „Burza", „Ladacznica z za­
sadami", „ Wielkanoc", „Bank iet". 

Doprawdy z podziwem przeglądam stare 
afisze z tego okresu „między dawnymi a 
młodszymi laty". A cóż czytamy w progra-

Seweryn Butrym 

mach z tych sztuk? Znajdujemy nazwiska 
najwybitniejszych 1>olskich aktorów. Wśród 
reżyserów figurują~ Schiller, Zelwerowicz, 
Wierciński, Kreczmar, Daczyński, Axer, Me­
lina. Wśród aktorów, wielki Juliusz Osterwa, 
wielki Józef Węgrzy.n, nigdy n.ie zapomniani 
Brydziński, Grabowski i dalej Bryliński, Bo­
gucki, Grolickl, Damięcki, Krasnawiecki, Wy­
rzykowski, Woszczerowicz. Wśród aktorek: 
Broniszówna, Barszczewska, Romanówna. 
Jakubińska, Horecka. Wśród mlodzieży ak­
torskiej: Halina Kossobudzka, Czengerówna, 
Mrozowska, Krasnowiecka, Hanin, Wołłejko, 
Łapicki, RakowieckL 

Mógł to być dobry 1 wspaniały teatr. Nie 
gorsza zresztą sytuacja była I w literaturze. 
Tak więc w latach 1945-1947 niewątpliwie 
Łódź przeżywała wielki kulturalny rozkwit. 
Jednak ówczesnym władzom miasta nie uda­
ło s ię tego ~tanu utrzyllłać. Rozpierzchli się 
literaci, aktorzy, plastycy. Wchłenęla- ich od­
budowująca 3iEl stolica. Znalazłem się rów• 
nież wśród tej odpływającej falL 4 lata by­
łem członkiem zespołu Teatru Polskiego w 
Warszawie. Ustąpiłem zeń po dymisji twór­
cy, a ówczesnego dyrektora Teatru Polskte­
;o, dr Arnolda Szyfmana, 

Nieodżąlowanej pamięci Leon Schiller, 
ówcześnie rektor PWSA w Łodzi, zdołał już 
wypuścić z niej pierwszy wykształcony na- · 
rybek aktorski. Dość rogaci byli ci Jego 
wychowankowie. Od rązu bowiem zabrali 
sie do działania z właściwym młodzieży tem­
peramentem. Stworzyli własny teatr. Inny, 
lepszy. nowy. Jako więc Jed.en z pierwszych, 
tzw. „starszych aktorów", znalazłem się na 
liście zespołu tego teatru. Był to Państwowy 
Teatr Nowy w Łodzi. przy ul. Przejazd. Po 
roeznym pobycie w Teatrze 1m. S. Jaracza roz­
począłem na stałe prace w PTN, mieszczącym 
sie iuż w pięknym gmachu przy ul. Więc­
kowskiego. I teraz chciałbym UCZY.nić pod­
sumowanie tego niewątpliwie twórczego 

jego oblicza! Doprawdy jest czym się po- cy, m. In. w ZPB im. 
chwal ić. „Brygada szlifierza Karhana", „Bo- Marchlews~iegoł Pa· 
haterowie dnia powszedniego", „Zwycię- miętacio pnodstawlenio 

• 11 01obllwego t.dane-
stwo", „Horsztyński'\ „Burza", oHenryk VI na nia" Goldoniego w 
łowach", „Niezapomniany rok 1919", ,.Opo- „Lutni"ł Pamiętacie 
wieść o Turcji", „Spazmy modne", „Domek Jurij Zawadskiego, 

głównego reiisero te• 
z kart" i obecnie prapremiera Jana Kaspro- go inakomitego respo• 
wicza „$wiat się kończy". tuf To nasi do!>ny 

Dziś po 5-letniej już pracy, PTN, jak i .ie- rnajomi. Ot6ł nosz 
· i dobry tnajomy Jurij 

go dyrektor Kazimierz Dejmek, odz.naczen ZawodsklJ obchod1i w 
sa orderem Sztandar Pracy Il klasy, jako iym '"loslqcu 60 roc1nł· 
jedyny teatr w Polsce. (Teatr Polski w War- cę swych urodlin. O Ju· 

d P · bllatie, uczniu K. S. 
szawie otrzyma! order Sztan ar racy w zw1ąz- Stonisławiklego 1 e. w. 
ku ze swoim 40-Jeciem). Dwie sztuki (reżyser wachtangowa, laurea· 

Ludowy Artysta ZSRR 
J. A. Zawadskij. 

K . . Dejmek) ' otrzymały nagrody państwowe. cie Nagrody Stalinow· 
· · · skieJ piHe m.ln. W. 

rys. G. w;ereJskl) 
„Zwycięstwo" J. Warmińskiego było rown1ez Mareekoja, Ludowa Artystka ZSRRr plsre kslqlkę o ntuce Kenlc1neJ, J•!ł 
15ztuką nagrodzoną. „Horsztyński" w PTN był „Swoi• 60-lecie obchod1i Jurij Alek· ulonkltm Raddecklego Komitetu O· 
nrób" wskrzeszenia repertuaru romantyczne- sandrowin w rozkwicie 1il twórnych. llrońc6w Pol<oJu. I w I• dni jego 'o- ' 
" „ z · J si n nt't tylLo bleiqcq pra lecia chce 11• r całego 1erco ł,c1yt 
"O. (W Warszaw1'e prem1'era. te.1· sztuki' od- a1mu e ' • 0 • • • 
" Jł cq leatN. Jakit niezwykle wlelostren• mu wielu lot takiej radosnej, ple"-'•I 
była się w rok później). „Burza" OstrCN1~ na jest ddaialność gl6wn090 rtlyse- I nitStrud1onoJ ddałolnoścl na chwa• 
skiego miała na celu przyswojenie klasyki I ''! TAt~ im. Mossowleta• i•G"1rrs· I '"r'::,~zą1:;!~Yj •:itu•k~~ tych tyc11n lak 

· k · · 'd 1.' H k VI na kterown1k1om ortystynnym u, rosyis ie.i naszemu Wl zow „ enry · gdzie wychowuje młodych rtlyserów, najserdeczniej. 
łowach" i „Spazmy modne", to nowe odczy- >---------------------------­
tanie twórczości ojca teatru polskiego Woj-
ciecha Bogusławskiego. w utworach tych au- Zofia Lorentz 
tor piętnuje obskurantyzm dworu i zakla­
manie arystokracji ówczesnego okresu. 

„Niezapomniany rok 1919", to realistyczny 
teatr radziecki. ukazujący na naszej scenie 
po raz pierwszy postać Józefa Stalina. 
„Opowieść o Turcji", to zapomanje z walką 
tureckich obrońców pokoju, „Domek z kart" 
- ohraz tragedii wrześniowej. 

Jak się przedstawia moje konto? Wystąpi­
łem .najpierw w roli chłopa w „Zwycięstwie" 
(rola niema), następnie w „Horsztyńskim" 
(tytułowa), z rozpaczą przeciwstawiając się 
targowiczaninowi hetmanowi Kossakowskie­
mu. Rola. którą zawsze mile I serdecznie 
wspominam. „Henryk VI na łowach" (tytu- · 
Iowa') I „Spazmy modne" (hrabia Modnicki) 
vozostawiły w moiei pamięci wdzięczne śla­
dy· wsi:>0mnień. o których się mówi, do któ­
rych sie powraca. Za swoje największe jed­
nak osiągniecie aktorskie z tego okresu u­
ważam postać Józefa Stąlina z. „Nięz:apom­
nianego roku 1919". 

Zastrzegam się łutaJ. !e m6wlę o tym ze 
swego punktu widzenia. Bądź co bądź nie 
lada to przecie! zadanie przedstawić postać 
Generalissimusa Stalina• polskiemu widzowi. 
Postać, którą każdy doskonale zna. Sądzę 
jednak, że mam prawo uważać tę rolę za 
swó1 sukces aktorskL 

Nie wolno ml w tych rozwa!aniach pomi­
nać doniosłej roll tw6rcy wspomni.anych 
przedstawień, reżysera Teatru. Nie wolno 
również zap0mnieć o dobrych warunkach dla 
twórczej pracy aktora. Ideę teatru i jego 
oblicze artystyczne można dojrzeć wówczas, 
gdy twórca ma zabezpieczoną przyszłość l 
bez leku o nla może sie poświęcić swej pra­
cy. Troska <państwa o dobra kulturalne na­
szego naro<lu Pozwala na dokonywanie dziel 
nieprzemijających. 

Reasumując ten dorobek 10-lecla stwier­
dzić trzeba. że teatr dzisiejszy .bezwzględnie 
jest teatrem mas, odrabiającym ogromne za-, 
niedbanie kulturalne naszego miasta. Ambi­
c.ia repertuarowa szla w kierunku zaznajo~ 
mienia robotniczego widza z najwybitniej­
szymi dziełami przeszłości, a sztuk i wspól­
czesn.e obrazowały doniosłe przemiany dnia 
dzisiejszego. Temlr przez swój bojowy reper­
tuar walczył z ~cofaniem, walczy o lepsze 
jutro I postęp.' Wobec tak ogromnych zadań. 
stojących przed naszym teatrem, zawód 
aktora w Polsce Ludowej został podnies iony 

·do wysokiej godności społecznej. 
PaństwJJ ludowe, przez zniesienie rocznych 

kontraktów, stworzyło aktorowi warunki ko­
nieczne dla jego twórczej pracy. 

Naród powołał przedstawiciel! teatru do 
Sejmu Ustawodawczego. Nie mówię już o 
licznych nagrodach państwowych oraz o wy­
sokich odznaczeniach, którymi w ciągu 10 lat 
rząd Polski Ludowej nagrodził wybitne jed-
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(Fragment powieści) 

M lmo niewyspania, głodu, zmęczenia I tak zwanej „szew„ 
ski~j pasji" mózg Andrzeje pracowal sprawnie, a wy ... 

ostrzone zmysły reagflwa!y szybko i bezbłędnie. Wyodrębnia„ 
lo go to spośród reszty artylerzystów, którzy kcrzystali z każ„ 
dej spokojniejszej chwili, by zapaść w sen, niby w gęste si„ 
towia, odgradzające tropiona zwierzynę od myśliwców. Z wy­
sokości jaszcza, jak z estrady, obserwował ciżtę ludzką, pty„ 
nącą całą szerokością traktu. Próżno jednak usilov.1ał zorien­
tować się w sytuarji: ruch na szosie wciąż był dw4stronny 
i to właśnie nadawało mu pozór jakiegoś zbiorowego szaleń~ 
st wa, 

Chłopskie wozy, naladowa­
ne wszelkim statkiem gospo­
darczym, z krową uwiązani\ 
z tylu - to byłd zrozumiałe: 
nieprzyjaciel nacierał od za­
chodu i południa, wzniecając 
popłoch I siejąc groi:ę. Zabłą- . 
kana kolumna artyleryjska. 
Andr.zeja była też nie czym 
Innym, jak drobniutkim od­
pryskiem armii gen. Dąb­
Biernackiego, wycofującej si~ 
pośpiesznie z rejonu· Skarży­
ska. Ale ciągnący od Warsza­
wy korowód ciężarówek, wy­
ładowanych pakami starannie 
powiązanych akt, i przemy­
kające się tu .I ówdzle limu­
zyny, z których okien wyglą­
dały eleganckie kobiety, .& 

n iekiedy pokojowe pieski -
świadczyły zgoła o czym ln-
nym. · 

Andrzej mimo woli zaciskał 
pięści i żuł w ustach ciężkie 
przekleństwa. W pewnej chwi-
li z tłumu cywilów wypłynęło 

słowo zapamiętane z poprzedniej wojny - „ewakuacja". Od­
rzucone, jak piłka źle podana, zatonęło jednak szybko w gra„ 
dzie wymyslów I drwin. · 

- I pomyśleć, ie to zaledwie szósty dzień wojny - mówił 
sobie Andrzej, wyłamując palce bezczynny"h rąk ruchem 
rozpaczy. Nie mógł zdobyć się na drwinę. Dławiący go od 
wielu godzin gniew wzmagął się, a nie znairtując ujścia -
prżeobraża! w nieom11I fizyczną dolegliwość. Toteż . powstały 
nagle na szosie zator przyjął z uczuciem ulgi, jako chwilowe 
wy.zwolenle od napastliwych rerleksj!. 

- Drogę! Drogę! - ryczał ktoś od przcdu, jak gdyby przez 
tubę. Słychać też było teraz orzeraźliwy, a nieustajacy głos 
sygnału samochodowego I drażniący trzask moto9ykli: Kto~ 
dopominał się niecierpl iwie i władczo o prawo p ierwszeństwa. 

- Ei, tam, nie tak ostroi - wołano z tłumu wędrowców, 
- Co za cholera? 
- Nie ustępować tam. Niech zjeżdża w pole. 

i pnez deszcze i po spiece. E ------------------1 Oczy zatrzymywali na murze i 

nostki wśród aktorstwa polskiego. Teatr 
współczesny przestał być instytucją dostar­
czającą łatwych wzruszeń mieszczańskiemu 
widzowi. Z dumą pragnę powiedzieć, że teatr 
Polski Ludowej stał się trybuną walki o po­
step. wyzwolenie społeczne i szczęście czło­

Andrzej zeskoczył z jaszcza. Klnąc razem z Innymi, §ciągał 
za pyski wspinające się klacze. by już w następnej chwili 
mozolić się nad wys\vobodzeniem dyszla, wczepionego w pół~ 
koszyk chłopskiego wozu, którv nie wiadomo iakim sposobem 
wparł się między jaszcze. a cofnać w żaden sposób nie mógł. 

Og6lne zamieszanie potęgnwał jeszcze ryk przestraszonego 
bydła I rozpaczliwy krzyk dzieci, t.kwiacych bezradnie na 
stertach tobołków, wypelni11jącvch chłopskie wozy. 

j niedoli człowieczej, f 
i llle Pentllie I Gheol'Jhlu Dej.„ ~ 
! Przegli\dam pożółkłą łlstę. i 
~ Prosta ło, znana wszystkim neca, i 
• jak żyli komuniści, 1 

:_i ~!j~;ś n1~z~:;fanl:~:r~e;?)łura ł 
w liałopadzie a podniosła ilę temperatura i 

~ Jakby był Bierpień, ; 

! 
i 
~ 
I 

I nagle sejsmogTaf 
Ji\ł gori\czkowo cbwyła" drłenle 1dr 
11 dnia na dzień bliższe - l topo1raf 
przewid:i:iał; - runie mur! -

~ - Zanim się ziemia otworzy 
i uciekać, gdzie wzrok poniesie, 

.
i ze stoków Karpat do mona, 
! spoił murów na powietrze! -
i 
: .„Raz tylko królewski teybunał : 
\. rozkazał otworzyć bramę, ~-­

lecz aby dopelni6 Doftanę. 

: Liczebnie wzrosła komun.Al~'-~='==,,,_· i1'·.,~·~ •• : Bo gdy trzęsienie runie śmiertelną nawalni~ -
nie łrzeba zb!Ju trumler 
Di strzelać w potylicę. 

Zginął Ule Pentille, i 
i nie uniósł clęiaru ruin. i 

• 1. Jego tu serce bije :,:· 
l jego • . krew pulsuje, : i Teraz tu mur chroni"ny ~ 

i_. na wiecznotrwały po1nnik. ~':. · 
Z gruzów wstają paw1111ny. 

•

i,_· - Kustoszu! Nie za1J.1mnljl ~-, 
Nad każdą celą wfshl dzwon 

• po to, by tłumić krzyk. ' 
! Odszukaj pod rumowlsl<lt:m dom 
~ I wskrześ kajdanów "in>·•, i. 
;I 1

1
· 

' Wy&yp stkłem iaułkl l)OOWÓ~I 
: Na materiale nie o•t1·z11d:r.aj! . 
: Wsiiystko co było wlerrilo llUtw<Sn. i 

I. bo naród Jest Jak sedzla. i 
A Cy drzyj, wrogu, którylł ~ 

!
!: ukrył sie JesZ«Ze grlzi„ pod ziemią. ·.,_1, 

choĆ nie dla ciebie te mury, 
bezlitosne pumnikl w kamienia. 

i : 

~ 1) w;ę,;enle dlo polllyeznyeh I 
i: 2) eztoneS.: KC Komunlrtyc1:ne) Pcrtl1 "umunlł. i 
E 3} W 1940 r. in lszczyło Doftoru1 tn~sł enle z:lemr. f 
l„l ltlłl 111111111111111lllłlltłl1Hl11111ntu11••• „ !łtlfl llłtłttlU tUlłl lllUltlll llłttl! 

„Madame Pompadour" wieka. 

Jadwiga Kenda M·me Pompadour. 
Leszek Mikulowski - Król Ludwik XV. 

I 

Wanda Bojarska 
llfodelajne. 

F•oncja polowy XVll I wieku. W .,.,. 
niszczonym wojnami l rotnutnq 

gospodarlcq Ludwiko XV lcraJu rotlegajq 
1i4 coraz silnie! głosy oburtonego lu· 
du. W kraju tym riqdtl wszechwładna 

kochanko króla „ morkłta, o pOiniej 
księino Jeanette Po!T'podour. 

A teraz. nie opus:c1ajqc ani na 
chwilę Francll, pnenlełmy s1ę do Innej 
krainy. Pnenieśmy tl• do lcroiny ope­
retki. Rzqdd w nl•I mutf~"'• łmiech I 
&iadllwo kpina. Wnechwładno mada­

me Pompodour musi poddać •lę pro• 
wom, które nle ona ustanowiło. Będzie 
iplewot I tańczyć wra1 1 wszystldml, 

zostanie wyj,miono pioJCmką poiety lco· 
wiarnl I 11yn•ów - 111tcsole90 franta i 

drapichrusta Calicol. Niewiele wart 
jest ów coły Colicot. ole pnemówi 

przede chwilami prttt7 fe-go usta dow­

cipny I buńcrucinJ lud paryski. 

Zoplqc1e się wresrcle piękno mada• 
me P~mpodour w - niezbyt skompliko­

wanq uesdq - lntrygfł miłosną. Jej no­
wi ukochany Reni o)ai1 si• męiem,., 

Nie upntdzciJmy 
podków. 

w110Ue biegu wr-

Skomponowo"a w 1022 roku prHI 
Leo Fallo operetllo pod wiei• mówlq• 
cym tytułem uMadame Pompadour„ o­
bok mlltl, choć proste) melodyki po-
1lado n:adkq 1oletę - dowcipne I 1 
nerwem 1cenic1nym napisane libretto. 
Dlatego, chocioi chodzimy no O!)eret• 

ll:ę pnede wszystkim dla muzyki I $pie• 
wu, ni• warto przed cz.asem po1ba• 

wlać przynlego widio owego ciekawiq· 
cego „Co dalejł 11 

I, młmo te od prem1ery dtlell na1 

jes1czt dni kilka - · adb.,izle •I• ona 
dopiero 2 wnełnla - mołemy Jul ti­
rat: powledtieć, te caty cetpół „Lutni„ 
włoM w pnygotowanio przedstawienia 
duto rzetelnej pracy. 

Finał 1ootal rouzenony dułq sceną 
boietowq libretto i choreografii Jó1t· 
la Matunewskiego, do klóroJ muzyk41 
opartq no motywach Leo Falla ńompo· 
nawali dyrygenci „lutni" Slcinder ł To· 

tarczyk. Oczywiście trudno ocenlat 
rzecr prted premierą, alt sam pomysł 
porodystycinfe połraktov1aneJ 1cen1 ba· 
letowej1 będqceJ rodzaiem ltomenlano 

Iwona Borowfcka - Belotte 
Micha! Slas1ci - Ca,!lcot. 

Micha! Lasow11 - Ren~. 

do mlnioneJ okcil, wydaJt si• byt wy­
soce srcutśliwy. 

Catośl spektaklu rałyserowo łwleło 

po1ysllon1 dlo „lutniu Tadeus1 Cygler. 
Zoboczvmr w spektaklu obok całego 

do~n• nom 1nan390 r:esr olu wr1tępu· 
Jącq po roi plerwnr no •cenie operet· 

kl mlodq łplewaetk• łódzką ~ry1t1n' 

Nyc·Wronko. Jednoctełnle w tednel 1 
g1~wnych ról męskich doświader:onego 

aktorp, Jlicholo śloskie_;o. bodzie du· 
blowat mlocłi. od niedawno ~ystępulQ· 

cy w operetce ·Jeny Sidorowie.i. W11y· 
stko to dO\Vod1i 1101111 kierownic.two 

„Lutni„ o fozwói I wychowanie nowego 
pokolenia ałiit„•6w operetkowych.. 

2yczy1'1y teatrowi. obr premiero 1tało 

się pełnym sukcesem artystycnwm. 
tód! lubi sw61 Tealt Mu,1crny I ch<t, 
by stowoł tl1t on i pneditowienlo no 
prted;tawienle c;:oraz łepsiym. 

Zdawało się, że zbitej tak ciasno ciżby nic 
nie zdoła rozdzielić: znieruchom iała i bez• 
ładna klębila się JUŻ tylko w miejscu, gro­
ż<!c dluzszym postojem. Jednakże motocykl.e, 
doprowaduijąc chłopskie koniki do szalen• 
stwa, oczyszczały powoli drogę. 

Andrzej wlazł z powrotem na jaszcz l stąd 
dopiero UJrz.al przyczynę zamieszania: trzy 
luksusowe samochody osotklwe z biało -
czerwonymi chorąg iewkami, eskortowane 
przez motocykle, z: których dwa pilnowały 
boków, 1.17.Y mne - torowały. dl'ogę, wrzyna· 
Jąc się 'Klinem w ciżbę, kłębiącą s1e na ~zo­
s1e. Jeszcze chwila i jaszcz Andrzeia zrpw­
nal się z nimi. 

Mimo zapadającego zmroku dojrzeć było 
mozna postacie siedzące we.vnątrz. Byli to 
wojskowi wyższej rengi. Generalskie otoki od• 
bijajy wyraźnie od ciemnego obicia limuzy­
ny. btedzieli w głębi wozu nienaturalnie sztyw ... 
no. jak do fotog::afii. Robili wrażenie mane• 
kinów. 

Drugi I trzeci samochód wypełnia li of!cel'O-' 
wie niższej rangi 1 adiutanci. Ci byli mniej 
sztuczni, ale i oni mu wychylali się z okien, 

Wy~ślama I klątwy ustały. Tłum wędrow„ 
ców p1 zyglądał się przejeżd;i;ającej ekipie -
w milC'lcniu, tw9rze żołnierz.V z kolumny at­
tvleryjskiej, choć przepisowo zwrócone w le­
wo, zastygły w wyrazie surowej i chmurnej 
niechęci. 

- Strz'ępy poszanowania dotychczasowej 
władzy - pomyśłal Andrzej, obserwując nie­
znacznie rarzej widzów tego widowiska nil 
aktorów. Istotnie, postawa tłumu i garstki 
rozproszonej nieudolnym dowództwem armii 
miała Już w sobie coś z oskarżenia. 

Gdy osobliwy korowód przesun!ił się mimo 
nich, chłopina z nie.~zczęsne.1 rurmankl, wcze.. 
pionęj w iaszcz Andrzeja, zapytał; 

- Panie. a kto to jec-hal? 
- Generalicja - odpowiedział niechętnie 

Andrzt>j - jakiś sztab.„ A le chłopu nic to 
widać nie w.via~mło, bo pytał dalej: 

- No, to Jak to iest, panie• Niemce Idą na 
Warszawę , a unl wyjeżdżają? Nie będą War­
szawy bronić, czy jak? 

Andr7.ej spojrzał uwa?:nie w 7.atroskane 
oczy chłopiny i na gle ·U.irzal w nich całą tra~ 
gcdię oszukanego naroc.lu.„ 
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STR. 6 GŁOS ROBOTNICZY, 

Kibic ma głos Nowe polskie filmy od „kuchni" (Ili) 

O lecie-jesieniq, Opowieść rosnąca 
o jesieni'- latem na zWojach taśmy 
i o przebiegłych meteorologach 

Ryt; K~rol l!aranleckl 
- Na takq pogod•, w tym roku, i,tko taki kostium płatowy. 

Wiedzialem, że w GkKF pracują !'ozm.aict ludzie. Ale 
nigdy nie podejrzewałem, ie ait!dzq tam p?"zebiegh meteo­
Tolodzy i dawno · już przewidzieH taki porządek pogody. 
Nawet gniewalem a!ę, gdy tak pochopnie udz,elili waka­
cyjnych. urlopów naszym piŁkarzom, ·ale okazuje się, że 
dobrze wiedzieli, co czyn:q. Bo, ostatecMtle, cóż to.za przy­
jemność grać na deszćzu ! zimnie? Go innego we wrześniu, 
październiku, gi:f11 boiska będq suchutkie, Il słońce lagod­
n ie będzie 011rzelL>ać stęsknionych za futbolem ktbtców. 
A poniewat rzećzytl! ! śde wygłodzeni jesteśmy w dziedzi­
nie pitkarskiej okrutnie, żeb11 szybko zaspokoić ten g!ód 
- obiecują nam mecze ligowe nie tylko w niedz ele, ci!~ 
i w dni poWszedni e. Pi~knie, zastanatU!am się tylko, dl1 
kogo będq one przeznaczone. bobrze jeszcze, że ja m am 
silną wotę i dylemat: „Pta.ca. czy mecz?" na pewno rozwiążę 
tak, że zostanę w zakładzie . Ale gdy taką pokusę postawi 
s i ę przed mniej odpornl}łni na przyciqgajqcq silę futbolu' 

Zreszt4 może i ńa to GKKF znajdzie pomyslowq recep· 
tę. Na przvklad rozgr11wanle meczów Wieczorem, po godzi­
nie 18, kiedy to większo§ć Ludzi ma już trochę wolnego 
czasu. Za ciemno? Phi, bagatela! Bramek nawet przy na3-
s llniejszy71t śwlette zawodnicy nasi nie strzelają zbyt w .ele. 
W każdym razie pomJ)sl GKKF stanowczo zasluguje na. 
uznanie. 

W ogóle to n!esłtm:nle podejrzewają, :!e mam jakąś za­
cieklq 11.iecltęć dt> ró.tny~h. wydziałów i departamentów 
GKKF. Nic podobne110. Jestem częsciej zach.wy<'!ony po­
ciqgnięciami tej instytućjl niż n :mi rozdrażniony .. lak na 
przyklad tym potny!tem z meciami ligowymi w dni , po­
wszednie. Albo rozgrywka.mi ' mistrzowskimi juniorów 
w boksie. 

W ubieglym roku mlodt l pięściarze województwa !óiz­
k!e[/o zdobyli piertvllze, a Łodzi - trzecie m :e;sce na mi· 
strzostwach Polski~ Nie obroniq tych pozycj i . Bo nagle 
zmieniono system mistrzostw i w tym roku n · e bioT4 
w . meli udz!a!u reprezentanCi województw, lecz drużyny 
zrzeszeń. Skutek jest taki, że najpierw na obóz do Cetnie­
wa, a następnie na mistrzostwa do Gdańska przyjechali 
ch.!opcy o naj!epszei wpfawdz le Woli ł chęciach., ale zu­
pełnie do takiej impre2y nte przygotowani, Bo zrzeszenia 

"'1 a bretońskim wybrze:żu c~owa JC do przewieszonej 1-. Francji, o które w mia- prżez ramię torby, po czym 
rowych odstępach czasu ude- rozglądając się trwożliwie 
rzają fale przypływu mor- dokoła- umyka pomiędzy 

. skiego, w łllewielklej odle- wydmami. Chłopcy czqłgaj ą 
głośd od piaszczystych diun się w ślad za zn ikającą po­
nadmorskich 1 lasów sosno· stac!ą i przekonują się po 
wych bawi się mały chło- chwJlii, że ta.iemniczy osobnik 
pak, syn fra-ncuskiego leka- ginie we wnętrzu starego 
rza. -Wlaśr\.le pochylony jest bunkra, pozostałości hitle­
nad dziwną pułapką żaeta- row.skiego wału a1lantyc­
w!oną na wył:lrzeżu, gdy wy- kiego. 
rasta przed nim postać dru- Oto frapujący początek „0-
giego chłopca, Zawiązuje się powieści atlahtyckiej ", fiimu 

rozmowa, a wkrótce i zaźy- nakręcanego obecnie przez 
!ość. reżysera Wandę Jakubowską 

Ptzyby!y chłopak, mieszka- i operatora Stanisława Wob­
niec pobliskiej wsi, wtajem- la. FUm wziął swój począ­
nicza swego kolegę l!. miasta tek z niezwykle interesują­
w arkana łapania ośmiornic cego opowiadania M. Żlllaw­
i rai na pomysłowe pula1pki skiego, zamieszczonego W 

Bernard, syn doktora, pra- „Twórczości''. Opowiadanie 
gnie dopomóc koledze i przy- to, ujmujące w sposób nie­
rzeka następnego dnia o świ- Lwykle sugestywny i zacle­
cie tzdjąć z pułapek złapane kawiający zagadnienie doj­
ośmiornlce i raje. W ta.Iem- · rżewania psychiki mlodego 
nicy przed rodzicami wykra- chłopca francuskiego, wycho­
da się oknem pr:ted wscho• w.anego w mieszczańskiej ro­
d ,•m slmica l biegnie na wy- dzinle l zaczynającego rozu­
brze~e. Ku ~wernu niemałe- mieć pod wpływem przeżyć 
mu zdumieniu I przerażeniu I obserwacji istotę faszystow­
stwlerdza, te tadna o~mJor- sklego ustroju - zwróciło u­
nica ani raja ~ie hie złapała. wagę Wandv Jakubowskiej, 
Prtybyly 1<:olega Giiston twórrzyni „Ostatniego etapu" 
stwierrl7a, te !:'rak jest pr7.y- I „Żolnlerza Zwyci ęstwa'' . 
nęt l ~e wobec tego nołów I oto pęcznieją z woje taś-

· musiał się ud11~. nie wldocz· my filmowej 7 nakrecanvmł 

I . . 
Bernard (D. Damięck. !) i (}aston (M. Bustemante) 

zakladajq przynętę na ośmiornice, 

nie ktoś złapane ośmiornice obrazanu francuskiego w,v­
i taje•ukradl. brzeża, francuskiej wio;;Jo 
Następhego ranka, przed zamleszk<Hej przez .obierac~ v 

w~chodetn słońca obserwują żywicy, vletna1m ll:1ej "' ~ 1 . 
chłopcy wybrzeże, ukryci po- vietmrn.-11<1ej dżungli, kol~I 
między nadmorsklnii wyd- podz.iemnej w Berlinie za­
mami , Nikogo nie widać. Po- chód.nim, walk na terenie 
stanawiają już dać ~a wygra- walu atlantyo!t!ego z hitle· 
ną, !{dy wtem pojawia się 110 rowskim naj eźdźcą i dzieslą­
lle różowiejącego nieba syt- tek innych dramatycznych, 
wetka tajemniczej postaci. niezwykle interesujących i 
Postać ta zbliża się do za!o- różnorodnych scen. 
żonych pułapek, zdejmuje Zdziwi zapewne Czytelnika, 
złowione bśmlornice l raje i skąd nadmorska wioska 1 

-:fi"?f»-·v 

Pobudka na statku, wlozq- . 
cym Legię Cudzozlemskq 

do Vietnamu. 

czego się ukrywa 1 A skąd 
wziął się w tyle lat po woj­
nie w starym hitlerowskim 
bunkrze wału atlantyckiego? 

Wszystkich tajemnic zdra­
dzić nie mozemy. Faktem 
jest, że film będzie obrazo­
wał przemianę w psychice 
młodego chłopca, któremu 
okropn'l~.~. wojn y I ustruJU 
faszystowskiego, odmalowa• 
ne przez ukrywającego się 
Niemca, strajk wyzyskiwa­
n)'ch zbieraczy tywłcy I wi­
dok panoszących się na szo­
sie francuskiej amerykań­
skich żołdaków ze zło­
wróżbnymi literami MP rui 
helmath !M!Jltary Police) -
otwierają oczy i każą doj­
rzeć prawdę. 

Niemca gr11 aktbr Mleczy· 
. sław liltoor, znany nam z 
„Piątki z ulicy Barskiej". 
ChłopcÓ\\ odtwarzają d'waj 
uczniowie E7koły ogólno­
kształcącej Damian Damięc­
ki (syn znanei;o aktora) i au­
tentyczny Frarlcuz Mlcbel 
Bustemante. Rodziców Ber• 
narda gi·aią- łłenr1k Sdet)·n­
ski (doktor Olivier) i Rena.ta 
Kossobudzka. (jego żona). 
Cóż Wam jt-~zcze nap19ać? 

Chyba to, że śliczną willę Ś 
dta Oliviera (i to w obrębie 
miasta Ł • . (l:t.i) „zbudował" -
filmowym systemem - s~e 
nograf A. Ra<lzinowicz. J„t.o 
dziełem jest r.)wnleż w10sJ..a 
vietnamsk'i Ujrzawo;yy Ją na 
elrranie rJe uwierzycie, ż~ 1 

r;r,a pow, U!la w r·or r: olr m111-
"1a Łodn A dźungla vil:t· 
rtam&ka, w której nogi żoł· 
c.ierzy z 11;>Hdają po !rn!JJ rJn I" 
i;(1ząsklm, . moczarowatym 
błocie, rozpościeroJącym się 
wśród bujnej troplkAlnej ro­
ślinności - to tei majster• 
sztyk nie lada. Pragnę Was, · 

kornp!etn e się nie 0Tie11tt!j4 w sw11t11 stanie poslddanta , ___________ .....__..._ __________ : 

w terenie. Odwrotnie niż selt­
cje boksu Ptzy teretwlbych. 
kom 'tetach. kU!t1Lry fizycznej. 
Komu i po co bylo potrzeb­
ne przewracanie porzqdku, 
uznanego przez wszystkich 
ekspertów ze sztamem na 
czele za na j lepszy - ·nie wia- • 
d'ltno. Eiałagdn w11tworzYI 
s ę okrutny. Stai midld na 
p rzykład 4 dobrych plęścid- pozwólcie, że tym razem 
r z!J wagi p61śrcdnlej 1 a mogła zacznę od maleńluej hi-
w11s taw!ć tylko dwóclt z nich. storyjki. Idę pewnego poran­
Spójnla tna wybitnie uta- ka prriez ryne1<. 1 nagle sły · 
!c11t0Wanego boksem w Kut- szę bojowe <awolanie ; 11 Do 
n le Wrzesińskiego. Do miodu, ludzie, do m iodu!" 
Czt niewci nie został on powo- Oglądani się - wóz, a na 
la.ny. A!e byli ż tego zrze- nim piękne, dorodne gruszki~ 
szen .a zawodnicy bez tnlni- Nie zastanawiając się długo 
malnych. nawet kwalif ikacji. kupiłem pól kilo. W domu 
M ożn!i 1111 podobnych kwlcit· . okazało się1 że gruszki są, 
ków nal!cz!lc sporó. niestety, niedojrzale. Myśla-

. . . Iem wówczas '- że też się nie 
Tadeusz K~nwtc"ki . cieszy chciało komuś poczekać jesz­

się w ostatn1e1 „Nowej Kul- cze parę tygodni i zmarno­
turze", że b.ok.s będq :Upra- wal takie piękne owoce. 
wiać subteln• filozofowie, po· To błahe w istocie zdarze­
wa:l:ni matema~ycy i Statecz- nie przypomniało mi się 
ni astronomo\.v;e. Ano, niech przy lekturze nowe110 tomu • 
u~1rawiają. Boks. nic na tjJm opowiadań Józefa Kuśmier­
nie straci. Filozofia i astl'ońo- ka. Czytając myślałem - że 
m a chyba też. Tylko niech też nie chciało się Kudmler­
ci astronomowfe nie bior4 ~ię, kowi jeszcze trochę popraćo­
na !ito§ć, do reform w takie.n Wać1 pogłębić i i;rzekompo­
sprawach, jak tozgrywki. Nt~ nować swoje utwory, a by­
dobrego z tego ni e wy.chodzi. lyby to na pewno tzec7.y do­
Ja1'l . to wyraźnie w : dać z skonałe, porywajfjce czytel­
przykladu pitki ł boksu. nika ~woją śmiałością I szla• 
.Ż<?by wiedzieć, ja.k należy ta. ch11,tną pasją tępienia zie I 
kie imprezy przepro111adzać, podłości. 
trzeba mieć .znajomość życia Niestt!tyl Kuśmierek upar­
na ziemi, a nie na n iebies- cie trzyma się raz wyprace>­
kich. planetach. · wan ego sza błon u •• i swoją 

ogromną wiedzę o wsi ciągle 
wtłacza w wąziutkie ramki 
reporterskich opowiadań. 

Rouvwk.J umvs.łow• A szablon ten· wyglada tak: 
.:..;...;.:..:::_;:__ ____ _......-_ dziennikarz (t j. Kugmle-

f232 233} rek - opowiadania pisane 
' są w pierwszej osobje) przy­

jeżdża na wieś, rozgląda się, 
ftt„bu" muzy••1tny rozmawia z tym l z owym, 

Pctn: I - Rośllńa pny literze 
Widtl!t - rtekę otaz zwierz•. 
Tut pod Krosnern zwierzak modry 
Wpada ~iqg fe w fd le Odry. 

aż wreszcie słyszy jakąś in­
teresującą historię. Raz bę­
dą 'Vą dzieje chło1:>a, który 
przekonał się do spółdzielni 
produkcyinej, innym razem 
losy małźeństtva i rozwodu 
wiejskiej kobiety, a to znów 
W:(pisane z ksi ąg notarial­
nych drogi powstawania ku­
łackiego gospodarstwa- I roz­
pisywania go w latach ostat­
nich na ws>,vstkirh członków 
rodziny . Reonrter streszczA 
zaslyszAńą · historię , dorzuca 
parę wł:isnv~h 11wag i opn-

Tennln nadsyłania rozwlqzań: - wi:idanie sie kończy. 
t1 vmeśnla br. Trzeba orzy7n a ć, że histo-

rie te wvnat rzon f' sa •wiet­
nie. Z:iskaku.ia. onk;izuja wę­
złowe punkty tocz~~ej się ,na 
wsi walki. zmu~zAią rlo my­

Nagrody .ks iqikowe to prowidło­
we rotwiqzanie zodonla rozrywkowe· 
go nr 225 wylosowoty następujące 
osoby: . 

1. Marian Kuc1kow1kl, 
czto W oto Pękonewska 

wiei I pa· ślen i a, ale i nic Wif'CPl. 

2. Iwona Tomc1yk, tódf, ul. !wir­
ki 1d m. 2. 

,Jak to .. n.ie wierf'i " ' - za­
wnlarle. Wi~c tri ;Pszcze ma ­
to? A mRło. Malo - 11rlv:1 

3. Sl•fan Prsybylskl, Nowosolna, poka zać. że to · i to się zda-
wl:~ ::;;';;:1'~ Soblorajłkl, tódf, ul. r~ylo, 7f' tak jest w tei " tei 
Ceglana s m 18. · Wsi, pokazać „naga" prawcie 

s. Teresa Kalkowska, Niechcice, t t ylko „nagn" prawdę nie 
pot .:;;~:,~w s~~:~hOWICI, Tomaszów w r starcza. Prawdziwe zda­

rzenie może być doskonałym Maz,, u~. Szczęśliwa 82 

punktem WYJścia do opowia­
dania, ale nie moie tego opo­
wiadania wyczerpywać. Trze­
ba pokazać ludzi w dzlala­
niu i proc!esie dojrzewania, 
trzeba aby za akcją opowia­
dania kryły się motywy ludz­
kich czynów, trzeba, aby per­
spektywy polskleJ wsi wy11i· 
kały z toc;;ącej się akcji -
a tego w opowiadaniach Kuś­
mierka nie ma. 

Co prawda niejeden z rot­
mówców reportera opoWlada, 
jakie drogi wiodły go na po­
la spółdzielni produkcyjnej, 
co otworzyło mu oczy, ale ta 
zwięzła relacia nie może za­
stąpić o~romnej siły uogól­
nleqia, Jaką posiada pełna, 
operująca uwikłanynii w ak­
cje bohaterami, proza. Róż­
nica jest mniej więcej taka 
Jakby słyszeć, że coś się zda­
rzyło, a widzieć to sarno. Ku­
śmierek tylko op'lwiada; al 
pełna proza pokazuje, Autor 
„Opowiadań reportera" jest 
na pewno tym, który duż-o 
ważnych I cil!kawych rzeczy 
powiedział już i powie jesz­
cze o naszej wsi. 0Jbrze sta­
łoby się jednak, gdyby za­
mordował wszędobylską po­
stać reportera, ustawicznie 
pojawiającą się w Jego u­
tworach, Gatunek leżący 
między re'Portazem a opo-1 
wiadaniem, czyli gatµnek, 1 
który Kuśmierek uprawia, ! 
przypomina d. o z!udżenla cia-1 
sny, duszący kołnierzyk. 

To wsżystkcr nie znaclty o­
czywiście, że tom Kuśmierka 
uwaJ;ac naletv za slaby czy 
nieciekawy. Wręcz przeciw­
nie! Możemy mieć słuszny żal 
do twórcy, że nie rozwinął 
się przez dwa dzlel4ce go od 
debiutu lata, ale nie możemy 
odmawiać jego tomikowi 
bezsprzecznych wartości, o 
których była już wyżej mo­
\Va. 

To prawda, że owoce pisar­
skiego t rudu Ku~mlerka są 
jeszcze cierpkie, ale bogac­
two obserwacji, tego życio­
dajnego soku każdego pisa­
rza, pozwala znaleźć w nich 
piękne ziarno prawdy. A to 
miara wysoka ' 

JERZY PANASEWICZ 

•) Józłf Kuśmterek ,,Opowiadania 
reportera " , wyd . Czytelnik 1~34. Ce­
no zł 5.50. 

... ) Zastosował go po raz p ierw· 
ny Kuśmierek w swoim debiuckim 
tomiku „Uwago! Cdowlekl", który 
wzbudził dwa latl"I temu ogromne 
zainteresowanie I ożywione 1pery; 

• 

Amerykańscy ioldacy na francuskiej 1zosie. 

v!etnamska dżungla, skąd 
Berlin? 01'.Jmzy te przesu­
wać się bętlą przed na­
szymi OC'zyma na tle opo­
wiadania owego tajemnicze­
go mężczyzny, Nie będziemy 
nadużywać Waszej cierpliwo­
ści i zdradzimy, że okazuje 
się nim- ukrywający się były 
to!nlerz hitlerowski. A dla-

Czytelnicy, Uspokoić, że gru­
pa zdjęciowa pod kierownic­
twem Młec~ysława WaJn­
bergera jako kierownika pro­
dukcji zaoszczędziła znaczne 
sumy na kosztach podróży i 
na czasie. nie wyjeżdżając 

dla dokonania tych zdjęć do 
Vietnamu. 

LUDWIK BIELSKI 

puj redakcją mistrza klasy roięd1ynarodowei K. Makarczvh 
ZADANIE 

J. ltrlvohlawek 
I no9rodo kwortalneiJo 

ctechostowacklego. 
konkursu 

Białe matujq w 3 posunięciach. 

STUDIUM 
G. Kasparlan 

n nagrodo 
7.~flO 

ostatniego konkursu 

Blołe zoaynciJq I remlsu jq:_ 
Narzuca się plerWuy rucli Sdl z 

grofbq Sf4 + , .ale na to Jest para­
da: Sc6 - b4 +. Sq to jednak posu· 
nięcła wstępne, clioć tym wy]ośnie· 
niem niewieleśmy zdrodzlll, Rozwlq­
zonie będtie podane. 

Jlo1wJq1anle 
studium Rfeliteta z poprx. nr Głosu 
Tygodnia: 

1, Ka2.„ tak czy Inaczej król bę­
dzie musiał s f ę poruszyć, lepie} więc 
to uczyn i ć za raz, oby goni ec g1 stro· 
cli tempo. 1„. Ges 2. Sf2+ G+f2 
(in::JC?l!j bfdłe rem i sują jeszcze fat· 
wiej) 3. Sd4 . 3.„ gl Hetman 4. Gca + . 
Kg2 (odejście lttólem na kożde Inne 
pole traci hetmono) 5. Gb7 t , Kf1, 
Inocrej nie moino ~ tych 1cmych 
względów 6. Go6+, Kg2 I b i ałe ciq· 
głymi szachami otlQgojQ remis. Nie· 
zwykły pomysł! 

Ro1wlq1anle 
pionowego studium Mondlera po· 

domy dopiero ze tydzi eń no prośbę 
kilku czytelników, kt6rzy chcQ samo· 
dz i cln ł e op racować ~ subtelnq koń­
cówkę, nodsyłojqc rozwiqzonlo !'o 
redakcJ I, 

Gabinet mlstrtów szachowych 
Wzorem Moskwy I Leningradu w 

lodti powstaje z. In icjatywy o:hodka 
szachowego ŁKKF przy WOK, ul. 
Traugutta 18, pierwszy w Polsce klub 
mistrzów szachowych. Pos iedzenie 
o rganizacyjne odb~dzie sh; dn. ~ 
wrześnio br. Powstcmlft I dzlalolnojc 
tokic.h „goblnetów", do których nole­
i y wyłqci:nte elito tawodników, przy­
czyn i ło s ię w znacznym stopniu do 
podnies ienia pozlomtJ extroklasy w 
wym. miastach ZSRR. ZC1pewne wh;c 
t u nas inicjatywa lKKF - sekc ji 
szachów, popie rano przez Woj. Dom 
Kultury w Łodzi, podiwig nie noszq 
ostatnio nieco pozos tojqcq w tyle (W 
&kall ogólnokrajowej) c.zołówk•, 

Wojciech DryglJ'ł 

Z nałem go: był istotą okrutniejszą od za zdroś­
fenomooaJ.ną , wypo- ci ni-enaWiść. Znaleźll 

sażoną w zdolnośc i, ja- • się w Katarzynowie Ju­
k i eh natura odmawia dzie, którzy poza.zdroś­
za.:wyczaj prze~iętny tn cili artyście sławy. Po­
śm1ertelmkom. Grai na czątkowo J. N. Wita· 
klarnec ie. Nie, to ta ma- szewski próbował odwo­
ła powiedzieć - grai' lać się do ich uczuć, po­
Można przeci eż grać le- tern do rozumu, a k iedy 
piej czy gorzej, można l to nie pomagało - do 
rzucać melodiami na ich in~esów. Ale nie 
oślep bez jednego pot- dali s i ę prrekupi ć. Zaz­
knięci.a , można nawet drość byle silniejsza. 
trafiać do serc, porywać Stwletdzaill z uporem, 
i zachwycać, a mimo że poeta.dają bardzo wy­
wszystko nigdy n\e raźne poczuc 1·e ol:>owiąz­
stw<>rzyć jedynej w swo- ków społ~ych i że Cd 
im rodzaju sztuki - co 
tam sztulcii - całej k1:e­
acji w wykonaniu Jana 
Nepomucena WiU!szew­
!ltlego z Katarzynowa. 
Wszakże . nie tutaj m iej­
sce na glęb9Zą ana:J..i.z!i 
działalności twórczej te­
go wybitnego artysty. 
Wystarczy powkdzieć, 
że umim jeszcze zdołał 
tchnąć w swój kiawet 
ducha melod ii, a zaciŚ· 
nięte na ustniku Wargi 
nadały jego obliczu wv­
raz wspaniałego nadą­
!18.nla, już sobie myśla­
łeś ot, prawdz\wy 
m.Lstrz! 

Kata.a jego produkcja 
nagradzana była burzą 
oklasków, a jednocześ­
nie padały zewsząd za­
mówienia społeczne: 

- A teraz, panie Wi­
tauewiski, zrób pan one 
kmie, co slę śmieją. 

- Co tam koniie, zrób 
pan lep lej eh ie hot tej 
nagiej dz.iewicy w stru­
myku.„ 

- „.i jak si"l świnia 
czochra! 

Artysta uwz.gJędnlał 
każdą prośbę z wrodzo­
ną mu uprzejmością. Do 
każdej produkcji prży. 
bierał Inny wyraz twa­
rzy: raiz był koniem, ra? 
nagą dz,iew i cą, to mów 
:r;W)'kłą świnią. Jak więc 
widzicie, był to nle la­
da mi&trz, jeśli potrafll 
z mim1ki uczyn i ć akom­
paniament dla swej 
wie1kieJ gry. 

Ale nie Ulwsze praw­
dzl wa sztuka spotyka się 
z • dobrym przyj~ci err\, 
niekiedy wzbUdza ona 
okruthą l'Jazdrośc lub 

Kawa 
lawie a 

MĄDRY SYSTEM 

Ciekowf 1yitem 09ranlc1anl• 
ruchu pasaier ·w łto1uJe kl• 
rownkt..uo dworca w flad•m1kU1 
lJcloit-tpnio ono pa1ałerom 
l•dnq kos4 bllelotwcl na kwo· 
dram pr1ed o<'•jłdem pool<;1· 
gu, drugiej 101 albe wcał~ nte 
udo1t~pnło, olbo oł'tłlera jq na 
pl•t minut p,ied odejicl•m po· 
ciągu. Wskutek tego wlolu pa· 
sot.r6w nie odl•idło. 

I- PKP malą 1 lego wlelkq 
ko/i'yłć, bo w potlqgach •unU· 
jqcych no Unii lła.domsllo -
Kolu11kl, Radomsko - Cutsto­
chowa nie mo tłolt.u 1 konduldo­
ny się tył• nie nałn4<1il - I 
bileteriy w Radomsku maJq 
więc.ej wolnego czatu na 
drtemkę. 

PO COi 

Jeslołmy w sklepi• 1poływ· 
czym w l!otnlkach, podl•ODjq• 
cym QSSCh w Dalikow ł 
(pow. ł~qckl). 1 

- Jest cukier! 
· - Nie ma. 
- Jest mqkal 
- Nie ma. 
- Jest kan•ł 
- NI• ma. 
_ Jłłt laW 1 ,Tur•„"ł 
- Nie ,,,. , 
- lq ftysył 
- Nie ma. 
- IHI klttftftlkl 
- JHI. 
- To pe te ł•llł 

ALlłO, ALIO 

' 

tych oboW'l.ą1lków rów­
nież J , N. Witaszews.Jd 
wykręcie się nie zdoła. 
Były to, zdaniem arty­
sty, zasmucające oby­
czaje. Postanowił P,rz<:­
to cierpieć w milczeniu 
dopóty - dopóki prze­
śl.&dowcy sami nił nau­
czą e ię gry na klarne­
cie i .capomną o jego 
sławie. 

Gdzie tam - nie Uł­
pomn iell. Któregoś dnla 
dali mu znać o sobie 
przy pomocy wezwania 
płatniczego. 

- Doigrałeś się wresz­
cie pieroński wydmu­
chiwacz.U! - piekliła się 
zona artysty, podtyka• 
jąc mu pod nos żółty 
papierek. - Oj, doigra­
łeś! - ciągrtęła żałośnie 
- Teraz, zakało moj:;., 
wybulisz trzy tysiące zło­
tych, ka~y;-albo na trzy 
miesiączki pójdziesz sie­
dzieć. 

- Chcą :mtJ.ie zmusić 
d< sprzedaż.ie„ 

~ A pewno, te chcą I 

7 „.do sprzedaży klar­
netu - wzdycha! arty­
sta. - Zebym nie mógł 
produkować nagiej dzie­
wicy w strumyku. Albo 
świnL Albo konia, 
Zatdroszczq mi tej odrQ­
biny powietrza, co je 
ptz.epuszcŻam przez in­
strument, Taka ich po­
lityka! Ale ja klarnetu 
nie sprzedam! 

Przeg1mla.ny z kąta w 
kąt przez tC!ZJusr.on11 I 
mali-on.kę, J. Ń. Wita· 
szewski snuł dalsze roz-

ważania na temat cięż. 
kich zadań, jakie wo~c 
sztuki WZH\I na siebie, 
o trud11ch i niebeą>ie­
czeństwa.ch, Jakie zgoto­
wało mu urrułowan~e 
klarnetu. W rezultacie 
jednak wpadł na wy­
śmiemty koncept. 

- Wiesz ty co, Mela­
nia; - oświadczył żo­
n ie. - JJaz.ety mówią, że 
obn!tik~ kosztc't'..v włas­
nych trza realizować. 
Więc sob1e p<:>myślałem, 

·oo by i mnie to paso-
wało„ 

- Propaganda I 

- Może i propagan-
da, ale z głową na kar­
ku. Lepiej eaJ.loować 
obniżkę kosztów, nit 
płacić karę. Trzy m!e­
s iące siedzenia prze­
trzymam. Pójd!j sie­
dzieć! 

W p ierwszej chwili 
zacna kobieta zamieniła 
się w biblijny słup so1l, 

Horar:y Salrln 

następnie zaś ti:"yllDęJa 
obfitym Potokiem ła. 

- Siedzi·eć pójdzlen7 
- krzycmła jalk .Urey„ 
n.ana kaczka. - Wety• 
du się nie bodn? Nie 
jeBteś tu może yrt. wtl 
najprzedniejazym ,ioapo. 
darzem? Nie jesteś tu 
mote z d2:i.ada i pra„ 
dziada? Nie pawi-em, 
obniżaj te kostty, tle 
nie na sobie, jeno hl 
Iud;r.iach, co ci na jetlt!· 
ni w burakach bl!d' 
robić, Na luchdacb obrll­
taj I 

J. N. wttaszewśJt·i JIÓ" 
chwalił illlic:ja.tywlj żoa1v, 
ale ;i. trzech tyśięc:y ilo­
tych także n.le . chciał 
zrezygnować. Nle pó­
mog!y ani groź.by - anl 
prośby. Uparł 1iił i kó­
nie<:l 

Osieracał dobrowoln!t 
swe gospodarstwo llkll· 
rai w m~e1ę, kiedy 
tłum lt!d:r:i spacerowa! 
na głównej drodze. Go­
niły go wściekle obelgi 
rozzalonej "Oziy, która 
wohec 1ąsladek poprzy~ 
lięgła 11<>bie n.14. d:ll1~1 ia 
z nim Więcej Tob, a & 
foto1raf!i ślubnej UllSY• 
nli: podstawkę pbd U.­
latko do pra110Wanl•. 
Lecz opór llli l kjj· ny 
tląsliadów były dat~. 
Atiyata dó:!dadł la'Ki._ 
row11r,e3 bryctkl 1 rtU• 
c&j 11c chłot>llko'IVi na 
kotle : „Do ho\e\u\" ...,.. 
oddalił się & dostoi!!&. 
a~m. Cali1 jego potta­
wa wrożyla dalsu 11uk• 
cesy w dziedzinie WłlAll• 
k!ch obniżek. 

Po tygodniu jedJ1ak 
przy9lał lisl 

„Melanio ty m-o}a _:. 
plsał - tońo rodzoria, 
od~taw jui lepiej to a1„ 
łe·głe zboze i zapłać ka­
rę Za zwłokę, bom tą 
obniik41 kosztów źle 
skal.kulował, tutaj 1 ię 
ni• siedzi, tutaj trzeba 
pracować, a Jrwity 
przedstaw panu proku­
ratorowi, en tet podob­
no gra na klarnecie, 
więc wyrozumie„." 

FRASZK1 
DYREKTOR A I-LAN PRODUKCYJI(y 

„Plan mi leży na sercu!" - zawołał w fttWorze. 

Prawd.a to oczywiste. WS'ZBlt sam 10 połoął. 

O POMOC!' 8Ą8.IIMKIEJ 

Kiedy wieści d:bt.arły do ob. referent.a, 
że k.!epsko z omłotami - ten zdziwił tlę 

nczerte: 
,,Przecież „pomoc sąs!ec:Wtal• 

irtu 
W pehi)'Ch 
procenta<:h 

wykonana został.a u nas„." Na papiert~. 

Ryszard Brudzyń'ilki 

O NIEJEDNYM LITEllAOII: 

Dowie 1111 o nim ogół 

z lcrótkle&o nekrologu, 

DO MOWCY 

Co by zosialo 11: twych rl'ferat6w, · 

Gdy~y nie było tylu Cytatów? 

• 
Rys. Korol Bórdnltcłd 

10111ynal gdy ocllhlfa •I• 
w6ftk 1t1fiłrynny do nalcld•· 
wania 1kumulotorOw, dottat· 
na 11, r6Wnoc1ełnle lulfdłUi 
fhahtj poslqplly ZPD1. Im. 
Ofiar tł Wrte,nla 1 odda•I 
wói•• Ze~I. Mech. Im. J. Stnel• 
c1ylla catery mla1lqce temu. a 
kwasu nie dostaruyly do tef 
chwlll. Wskutek '"tlo wóxek 
stoi b•1c1ynnle 1 nie noładowoio 
nyml aiumulo10ro01I I bOl<lll• 
tok 1lal dopóty, dop6kł nie na· 
siąpi kl6rał i i,ch dwu •w•n· 
tuolnoicl: 1. Alb• ZPb1. Im. 
Oflor IO Wrsołnla do1tamq 
kwasu, okumuldtory bcdq nała· 
dowone i wózek ro1poc1nie swą 
poiytecznq pra••· 2. Albo do· 
staic1q kwasu inne zakłady. w 
których takimi hastami Jak 
,,V.'ołka o usprawnł~nie tranJ-­
portu wewnętrznego • ,1Walka 
o obnlU:ę koutów własnych" 
ni• nuca sl'ł Jak grochem • 
ścianę. i dobn• będzie, l•łll 
t. inne 'laklady weamq w61tk 
w swojq „dzlerław'ł0• 

e DOSTAWłl 

-Nie udała "-am się; chudziaku, ta ln·ukHlk4. Z Jcogutltiem 
francuskim bvlab11 pożywnl~js:ta. 

Ofiarna I taci~to walka to­
czy ilę w calym kraju o jak 
nctiszybsze wykonanie obowiq1-
kowrch dot.tow 1boia. Chłopi 
pracujący i spółdzielcy ni~ 
uczęd1:q sił, aby 1aoi;atn~c 
kld1ę robotnitiq w chleb. N.fi 
11częd'lą teł tił kułacy, oby 
kla1ę robołnkzq roopatnyć w 
chlei1 1 piaskiem.„ 

te tak jest, togo dowiódł 
kułak J, Blellcki i: gromady 
Feli:la, gm. Ręczno, pow. 
Piotrków, do1taruojqc ai 60 kg 
bardzo podłego irta, w ktArym, 
Jak się po pnewianlu oko1oto, 
było 9 . kg bard10 pięknego pla­
sku. 

Kułakci proponujemy „od:zno• 
ciyt„ .„ mandatem karnym. 

.z CVKLU1 CHULIGANI. lty1, Karol larońl~ 

(Według koresp. Wład. Wój· 
clkd ~ Rodomsko, J, Jakubla· 
ka .... Ozorków, E. Jonkowskie· 
go - lódi, A. Piqlka - Plwakl). 

i ••• Każdt1 bubek ma swój wtibek.„ 

I \ 



GŁOS ROBOTNICzy 

Kiedy planuje się zza biurka 

Doskonałe wyniki 
osią1a oddział Z remontami dońl6w 

._Parkowe 
czytelnie" 

kierowpny 

przez Mariana 
Morawskiego 

••• nie 
cieszą , się 

powodzeniem jesl dobrze 
W clą!:li ostatnlcł1 k.llku lat 

na Bałutach powstały dzle9iąt· 
ki nowych, rlęknych blnków 
mieszka lnych A le obbk tych 
nowoczesnych budowli stoją 

PitrwsM 11111.ia.na łldtł!llałU Jestcze IJóllapital!styczne ru­
obrĄc:i:kowelfl przędMlni sre- dery. Zalllm przebudowa tej 
dntoprl4dnei t.altładOw Im. d t ielnfl'Y ;r.o&tan1e l'ałko\\l i cie 
MMt?hlewskl!!IJO, kierowanego ukończona. zanim jej mies.z· 

kańry będą thógll 1>tzellieś6 
p rzez milltrla Mariana MOraw-

slę do nowych izb, trzeba Pod· 
skieio, lflahego nówatóra :Pt o- trzytnać prey „życiu" stare, 
dultCJf. lnicJllt'Ora w11Półzawo- niejednokroW1e walące &ię 
dnlctwa !>Od hasłeltl „Ah.i jed· już dorrly W tym celu rok· 
neM6 robotf11ka w hlóim zespo- t·ocz.nle M:im:M naluty, korzy­
le nit WykonUJl\ćl!go nótll'l" - stając z dotacji państwowych, 
utY11luua. nad.kb ~ykany l>riiPf't>wa&a ll1J1me remonty 
wyhilt: 98 proc. produltcjl st.a- kapltallle i btetące. 

MwiłA przędza MfWyzszego ~AbRAKŁO PUNnu•tOW 
gatunku, a Ilość braktłw, ktO· , . "' 
rych całkowite wyeliminowa­
nie je~ uwatfme w przędtal­

n ictwie r.a nlen\o!hllwl!, wynio­
sła zall!dwil! 11 .1 prot. 

W dlltym irloJJflfU \V~rOW@l 
ptaćY penónelu tl!cll.nicznl!l!o 
r; ml.sk!em Mot'ilWskim M 
czele tinVdtlt:cza równ!ez za­
łoga przędzalni średnioprzęd­

nej Zakładów ·w. Ma.rchlew-
1kiego wykortapie planu w 
104,5 proc„ przy zużyciu lQl ,5 
proc. planowanych ilości su­
rowców. A więc z każdych 

100 kg surowca pnędzalnlcy 

wyrab!aJll prawie o ~ kg przę­
d zy więcej niż przewidują to 
p lany i założenia technologicz­
ru!. Uzyskują oni jednoc:teśnie 
Wysoką jako§ć wytwananeJ 
przędzy. 

Maria?) Morawski po zteall­
towaniu w pełni swego pierw­
ltego po!tanowien!a, tj. po 
1:likwltlowanlu przy pomocy 
personelu technicznego ! ak­
t ywu partyjnego oraz związ­
kowego przyczyn, powodują­

cych niewykonywanie norm 
pl·odukcyjnych przer; częśł ta­
)ogi, zwróci obecnie specjalnie 
pilną uwagę na dalsze podnie-
1ienie jakości wytwarzanej 
prrędt'.Y I obniżenie ilości od­

·padów, 

Na rok 1954 MZBM I!ałuty 
otrzytnał na remonty kapitał· 
ne 4.926.900 zl. w'g bakreślone­
l(o plahli filie.no wyremonto· 
W11Ć All butlynk.)w. Oo dnie 31 
lipce br. UkOńć!nrtb roboty · w 
2~ po~sjath, ktlJryt:fi koszt 
Wynl6td 3. 7 ill.llOb ii. j e.k 1 te­
.gó Wynika, piali tińansowy 
zrealraowano jut w 85 proc. 
Gorzej z rz.eczQwym. - Planu 
tzeczówego nie wykonamy, na 
skutek braku fundus-zów -
mówi dyrekror MZBM tow. 
Chruściel.-Dlat.ego też w 6 bu· 
dyńkach, otl~hlth tegorocz• 
nyro planem, remontu nie 
prteprowadzim Y, przerzuca· 
jąc je na rok 1955. 

NARZUOONI! LIMITY 

Bywa tak zazwyczaj, i:e 
wRystko oo się rod.z.i z.a. 
biurkiem, bez ścisłego powią­
zania z terenem, skay,ane jest 
na niepowodzenie. Nie J;.'l"zewl­
dział, względnie zapomniał o 
tym Wydz. Gosp ~:omunalnej 
I Mieszkaniowej Prez. RN 
m. ~zi, kiedy sporządzał 
tmdtet remontów kapitalnych 
dla Bałut na rok 1954. Plan 
budżetu opracow&nJl byl w 
d!liwny , nieżyciowy "PQSób. Za 
pod.stawę służyły wprawdzie 
kosztorysy, ale jakie to były 
k()Sztorysy, 

·W ub. roku dokbm~ntacj~ 
techr\iczną w bUtiyilkach, któ­
re miely byc objęte kapitalrty· 
mi temóntami, spattąd1.Mt> 
na podstawie herzllconych u-

• 

mitów przez Wvdz. tiosp. Ko­
munalnej. Wi>kaźniki kosztów 
na jedną izbę wy nosiły 2 tys. 
d . W tych ramach musiał m ie­
ścić się też kosz torye. System 
ten nie zdał eg?;aminu, a wy­
niki jego daj ą teraz etplakane 
sltutkL oto przykłady: 

Przy ul. Obrońców Stalin· 
gradu 50 remont kapitalny 
(koi>ztorys opracowahy był na 
podstawie bwyctt wskaźnik6W) 
opiewał ha &urnę 39 tys. zL 
Tymczasem, kieay przystąpio­
no do wykonania robót, oka· 
Mło się, że kosztorys jest zu· 
peln!e nierea lny Trzeba było 
sportądz.ić protokół ktlnieczn<>' 
śm, który wykazał, że na di>­
kładne, nieodzownie konieczne 
wykonanie reml)ńtu · pótrzeb­
nych jest 178 ty~ zł. To samo 
tylko w je&Zcze większych 
rozmiar ach s(:'Otykamy przy 
ul. Obr. Stalin.gradu 44. Na 
początku koSIŁt remontu mJał 
wynbsić 44 tys. z! Po trzykrot­
nych popr awkach podwyzsl.{)· 
no go na li3 tys , ale 1 ta kwo­
ta odbiega daleko od rzeczy­
wistych kosztów · Okazuje !lię 
bowi-em, że na pełne pokrycie 
remontu potrzeba 400 tys. zł. 

Narzucone limity doprowa 
dziły do niewłaściwego wykt>­
nywania kosztor.rsów w erek· 
cie zaplanowano mruejsLy 
budżet , który obecnie nie wy­
s t.atcż.9. na pokryci i! wszy st· 
kith wYdatkó'W Dyr. thruś · 
ciel liczy na tb, że dłrzyn1tt ja­
kieś dodatkowe fundusze na 
~n cel. A jeżeli Ich nie dosta­
nie? - No, to uzupeł.n.imy 
wszystktJ w prqs.złym roku 
- oświadcza dyrektor. 

System limitqw wycołano. 
Dokumentację techniczną na 
rok 1955 opracowuje &lę iut te­
raz dokładniej, wediug fakty · 
cznego stam1 budynków. Nie 
wolno jednak zapóminae o 
tym, że lokatorzy tych 6 bu­
dynków , które nie będą w bie­
żącym roku remontowane, po. 
zostaną w tych samych zły<;b 
warunkach mieszkaniowych 
Musżą się więc znaleźć pien ią · 
li t e, aby choć w części za be~­
pieczyć. te posesje przed zbli· 

Z ZYfilA PARTII 

Grupa partyjna tow. Szczecińskieeo 
Towarz„szka Kosecka 

skręcarka w ZPB im, }lanki 
Sawickiej, rniała zakłopótanll 
minę, oglądając te ws1:ysłkich 
stron ankietę komisji prt>bl~· 
ńlowej, przygotowującej ma­
teriały ńa tnająt:ą się odbyć 
konferencjt: l)attyjno-ekono-
micz.ną, , . 

- Towarzyszu Szczeciński, 
lll)zwólcie na chwileczkę ~ Z'ł· 
tri!:ymała swego grupowego 
J)Artyjnego. idą~ego prz~z l>ałę. 

..... Co tam nowego? . 
- Witłzlcie, llostałam ankie­

~. by wyp@łnić jti na konfe­
tencill partyjno-ekonomiczni\, 
Ale nil! w 'em jak to zrobić? 
Co napisać1 

Towarzysz Szczeciński wy-
jafoil szczegótowo każdy 
punkt !inkiety . · 

- Pomyślcie je~z cte w 6•' -
1\'lu nad każdym z zagadniel'l. 
które slj w ll.nltlec' e, zastllńów­
ćie si~ gruntownie had ustet ­
k.am~, które trzeba usunąć w 
naszym oddziale. Za kilka dhi 
bętlzietny tni~li zebra n le grupy 
partyjnej, wtedy szel'7Pj po 
rozmaw iamy Przeciet i ber.­
party jnym tn:eb:I P<Jmńc. -
Mówiąc to. odszedł do swych 
ma~zyn. 

• 
- Takich 

wekazów!?k 
rbzmow, rad 
udzielamy CO· 

Przygotowania 
do szko!enia partyjnego 

w tkalni ZPB im. 
Oddztalowe orgafiil:acje par­

tyjne w ł.a brykach i insty tu­
cjach przygotowują sl1: obec­
nie do to:i:póczęcla nowego ro­
ku szkolenia party jnego. Egze­
kutywy tych organizacji. wy­
kładowcy l aktywiści rozma­
Wia)ą 11 członkami Pltftii i bez­
partyjnyn'li robotnikami na te­
mat szkoleni.a. Chodzi o to, 
aby katd y człortek pa r tii wy­
brał ten kierm;1ek szkolenia. 
który najbard7. iej go inte resu­
je i stopień, który odpowiBda 
poziomowi je(o wiadomości 
politycznych i ogólnych. Cho­
dzi też o to, aby w zajęcia ch 
szkoleniowych wzięło udział 
Jak najwięcej bezpartyjnych 
robotników, przodujących w 
pracy zawodowe.i i Interesują­
cych się zagadnieniami spo­
łeczno • Pl'>litycznymi. 

W tkalni ZPB im. Armil Lu„ 

Armii Ludowej 
dowel zgłosiło si~ na szkolenie 
partyjne jut 'pońad 80 osób. 
Szczególn ie licznie iglasta 
sit: rnłodzi~ż. - Chcę się 
uczyć - powiedziała zetem­
pówka Natalia Ga rnys - bo 
przecież szkolenie partyjne 
pozwoli mi lepiej zrozumlec 
wszystko. co się dzieje w mb­
lm zakładzie I w moim kraju. 
Z zadowoleniem przy jął rów­
nież wiatlomość o tym, że 
zost.a ł przy i ęly na ku rs par· 
tyj ny , zetempowiec Kard osiń­
ski. 

Z dnie na dzień zwięk.sza się 
liczba zgłaszających się na 
szkolenie robotników I robot• 
nic w tkalni ZPB Im. Armi i 
Ludowej. 

Z. SAWICKA 
kore.spondeDI 

• * 
Nie rnno I nie wieczorem 

jak zw,ykle, a PO południu 337 
chłopców z kolonii „ Włók­
niarz" nad Za toką Pucką staje 
do apelu Twarze uroczyste i 
skupi one. Dyrektor Centra lne­
go Zarządu Przemystu Włó­
kien Łykowych w Łodzi - , 
fienryk Bogacki - pod.aje w 
imieniu komisji wyniki współ­
zawodnictwa. 

- Za najw ;ększą lloś~ pun­
któw, uzyskanych we współ · 
za wodnictwle wewnąh zkolo­
nijnym, própotzec prtechodnl 
otrzymuje na własność - za­
stęp VII. 

- Za zajęcie Jednego z dwu 
~lerw~ztch mlejl!ll wł współ• 

źającym się ókH!s@tn Je~IMflt:» Ne pierwszy rzut oka 
eitJl&kH MHD. Ot tWi tylko ze 
obok stoją l!! itily t ła wki , na 

EKIPY liEMONTOWł!l których siedzi wiele O:'lób_ za-
MZBM Bałuty ma własń~ glębióftych w czytan!U. CJkazu-

ekipy telńontowe" ktt'li·e ci Oko' Je si~. ze jest to Jeden z 6 
nują drol:J.hycii napraw w za- !l ietlzlelrtych punkt6w biblio­
kresie robót murar~ktc\i , de· letmyth w parkach, etyli tzw. 
karskich1 blaeharstkich tl:d. akcja letnia bibliotek łódz· 
Pracy jest ri\t!C, a lUdtl mal~. kic!L Polella ona na tytn, że 
Miejski Zilh!lld Btltłynkó\jl w kattlą hietl!lelę wl:lćfrują 
Mieszka!Hych l Ofi9~ai·k1 bilallo\i!karkl \ biBiiot~karze z 
Komunaln@j UstB.llł śretinlą k~il;żkatfil I komplelaml naj­
roczną iatrudrtlenia he :?6 ro-
botników, tymcr.~~em po\r?.eb · śwlez! lyt:ll czasopism do ll'.>dz-
nych Jl!st óRoło 6ll, aby w peł• kich pi:irków, 'I'l.t na poiycto­
ni zaspokoić !ądania lokalt>- I fiyeh ó6 Mtłtl stolski!t:h oraz 
rów. Wprawdzie remonty bi!!· na stołach i ławkach Za­
żące przekazano rówruez rządu Zieleni urządzają ca-
MPR-B i spółdzielniom pracy, łodzienną wypożyczalnię 

ale n.a te zl econe roboty czyteln ię. Można tu pożyczyć 
MZBM Bałuty dy~ponuje o· książkę na cal d ·e · · · 
traniczońą sumą A wlasne e- · Y Zł n, a na 
kipy remontowe mogłyby być I wet - w czym się nie wszy­
opłacane z czynsż\l I innych scy czytelnicy orientują - za 
świadczeń lokatorsklch. Okazaniem dowodu osobiste-

go otrżyma~ l!~emplarz fia 
Z POMOCĄ SPIES:t'Y dłużej i po przeczytaniu od-

INJCJ ATYW A SPOŁEdZNA dać go do najbliższej wyJ)Ozy-
tzalhL 

S'fR. 3 

Jadą wozy z ziarnem„e 
Z3poznajcie s i ę'. Ten wysQI> 

ki, tęgi mężczyzna , td 
Marian J ankowsk i W 

przedsięb iors twie jes t ma1'a­
zynierern - na wsi zas har­
monistą Ni e ma obu n6g. rho­
dzi na dr~wn lanych pro\<?· 
zach Na samochód pod s.a d u 1-
j ą go zwykl e dwaj koled zy 
Nieraz jest zmęczony - ale 
gdy ty lko osłyszy w śl ucha w ­
ce telefonu głos sekretarza. 
Mari.ana Bednarskle!(o, n ieod­
miennie odpowiada · - Tak. 
oczywiście Jadę z wami... 

A ta młodzi utka dziewczyn11 
w swetrze bordo I gumowym 
płaszczu w zie lo:i ą k ratę - to 
Teresa Maciotek, ksi ęgowa z 
Centrali P roduktów Nafto-
11/ych Sportsmenka, upraw ia· 
jąc a wiele dyscypl in - a przy 
tym ofia rna i pomy ~łowa 
człtmkini ekipy Ona to pr zed 
1 Maja br za in icjowa ła zbiór· 
k ę k~ iążek tlla bi blioteki w 
gromadzie · Kraszew Ks1ąik i 
te, w lit:zbie 157, obłożyła pa· 
pierem, wypisa ła metryct kl. 
spbrżądzlla ka ta log Z jej in l­
cjatywy tlo Kraszewa ~rzy .1e­
chało kilka razy koło sporto­
we ! CPN i tak, przy p i łce1 w 
przyjacielskiej atmosferze t ro­
d~j!a s i ą myśl zorganizowlm 1a 
kt.Jła ZMP. Kolo to liczy dz.is 
13 człónków 

Wozów pr~l/bywu coraz uli~ćej. Poczekamy trochę t ruszym11 
do punktu skupu razem. 

rano do dwunastej w nacy. 
Dtiś też ch~ba tak będzie. 'I 
wlE!CI~ - m6wlł - 21 radości" 
si!) taK pracuje. 

Budzyński zwrócił się do 
mnie• ~ Napiszcie o tym Czer„ 
Wińskim. NależY się chłopll 
nagroda, 

- Należy się Czerwlńslt!e. 

mu na~róda„. A MPR•B z Ko­
lui>zek - surowa nagana Gdt„ 
by MPR·B dotrzymało umoo 
'iJI':! I wyremontowało drugi 
magazyn- lżej by tu szłli ro.o 
bota . Umowa mówiła, ł.e do 
31• lipca magazyn będz,ie go­
tów, a tu sierpień się kończy 

i nawet go nie zaczęto. Zbo­
ta teraz napływa tyle, ł.e l11e 
ma gdzie składać. 

- o, właśnie - podchwy• 
tuje BudzyńskL - Mnie teł 

się na to użalał prezes GS, Ta• 
deus! Kukieła Oni zawsze z 
troskami do nas, do ekipy, 
Obiecałem, ze sprawę za• 
łatwię. 

- A swoją drogą Czerwi~ 
ski jest i;pecjalistą, epecjall&o 
tą od porządnej , ri:etelnej ro­
boty, Dzięki niemu, dLl!lkl 
GawcychoWl l kil.ku Innym, 
którzy tak jak on pracują O­
fiarnie ł z s~rcem, magazt.h 
szybko przyjmuje zboże od 
chłopów. 

KŁONICA ZOFD GRAB 

- My tu więcej mamy s~ 
cjałlstów - póV'lledzlałeln, p!I„ 
trząc na sekretarza Bednar­
skiego. Spojrzał na mnie, n ie 
wiedząc, o co chodzi. - O was 
myślę, sekretarzu, jak szybko 
pomogliście Zofii Grab, kiedy 
jej kłonica z wozu wyleciała 
i mało brakowało1 e work i" r.e 
zbożem znalazłyby się w bło­
cie, Wy może nie wiecie ,- po­
wiMi.lłlł~m do renty towany„ 
azy pocirófy - ale z waśzl!go 
sekretlirta jest nie tylko 
agitator 1 skrzypek, potrafi 
także szybko klon i cę osadzie':. 

Sekretat"l spu sclł oćzy. -
No, cóż tam znów wielkiego. 
Wiozła kobieta zboże - trzeba 
było pom('>c. Zofia Grab je>it 
jeszcze panną potrzebna 
jej tnęska pomoc„. 

Smiejemy się . Udał się tle-o 
1',retarz. 

NIE ZAWIODĄ 
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Szybciej będą nowe mie.fl:zkanla 

Jest w czym wybierać 8 milionów złotych 
Sukces piłkarzy polskich w ZSfili Na marginesie pokazu mody w Warszawie przeznaczono 

na hudownicł\ł'O plombowe 

WARSZAWA-MOSKWA 2: O Wiosenno-letni, świeży, i;a­
dosny 'powiew ogarnął 
11as na pokazie mody, 

urządzonym przedwczoraj w 
sali Warszawskich ZPO przez 
Departament Wzornictwa Pro­
dukcji MPL. Ten przyjemny 
nastrój spowodowały nie tyl­
ko piękne modele ubiorów, 
ale przede wszystkim fakt, że 

świeżością, rozmachem, ini­
cjatywą tchnie nasze wzornic­
two. I to nie tylko w sensie 
ilości i jakości, ale również w 
zakresie oddziaływania na 
przemysł i handel. 

Cieślik i Brycbcy strzelcami bramelk 
MOSKWA. 21. S. 

Duty .sukces odnłO!lła pneb:rwająca w ZSRR piłkarska 
reprezentacja. w..;iza.WY. która w meczu rewanżowym po­
konała repl'8enł&cJę Mo~wy - 2:0 (2:6). Bramki zdobyli: 
Cieślik w 13 min. i Brychcy w 23 miJll. Sędzi-Ował Takow 
(Bułgaria). 

iMQ.SKW A : . Jal;!Zyn, Ti­
azczenko, Kriżewski , Kuznie­
cow, Pa.ramonow, Netto, Sz.a­
brow, Dementiew, llj!n, Sal­
nikow i Ri&'hkin. 

W AR.SZA W A: Stefaniszyn 
(Wyt'Obek), Durniok, KaB1Łuba, 
Cichoń, SUS!hCZyk, Grz;ywocz, 
Sąsiadek, T;rampi~. Cieślik, 
Brychcy, Mordar&kl. 

PiJlk.aNe moskiewscy zera:z. 
po gwizdku gęd7Jiego przeszli 
do gwałtownego ataku na 
bramkę Polaków. Oddali wiele 
strzał-Ow, które były jednak 
lll:ie7lbyt groźne. W tym :naj · 
trudn.iejs.zym okresie dosko· 
l!lale grała nasza obrona, która 
.skuteci:nie rozbijała at.a>k,i 
;przeciWlll.ika. Po tym okresie 
pm:ewagi gospodarzy Polacy 
przeszhl do kontrataku. Grali 
ładnie w polu, szybko zd.oby· 
iwali teren krótkimi podania­
mL W 13 mim. gry Cieślik po 
ładnej a:kcji całego napadu 
:zdobył pierwszą bramkę. 

W dalszym ciągu gra jest 
wyrównana :z.e zmiennymd · a­
takami obu drożyn. Jednakże 
11tak WalN!/Uwy gra stlrutecz.­
nie :i w 23 mm. gry lewy łącz­
nik Brychcy straela drugą 
bramkę. 

Teril2 do ataku prriechodzą 
mów reprezentanci Moskwy, 
ale wszystatie ich akcje oteirl.-

sywne rozbijają się o dobrą 
grę obrony polskiej. 

Po przerwie gra jest w dal· 
szym ciągu wyrównana i wy· 
~ nie ulega jui; zmian:e. 
Należy zamaczyć, że p 1lka­

rz.e moskiew.scy nie wykorzy­
stali rzutu karnego, który eg· 
zekwował prawy łącznik De­
mentiew. 

Mecz stał na· dobrym pozio­
mie. Polacy zagrali jedno z 
najlepszych spotkań w ostat­
nich latach. l'<a najwyższą no ­
tę w zei;pole polskim zasłuży­
ła obJ.-ona i pomoc. Z ataku 
należy wyróżn.ić Cieślika, któ­
ry na pozycji Śl'odkowego na­
pastnika czuje się bardzo do­
brze, oraz obu •łączników Bry· 
chcego l Tramp~Sll.a. 

Drużyna tnoskiewsk.a wyka· 
zala brak umiejętno8oi strze­
leckJej. Wszystkie akcje ofen­
sywne tego zespołu końe2'.yły 
s ię na pn.edpalu polskim. 
Najl~szymi w reprezentacji 
MookW'y byli o\loa.j pomocrucy 
Paramonoiw i Netto. 

Mecz był bardzo ładnym wi.­
dowdskiem, a zei;pół nasz był 
gerdeczniie oklaskiwany przez 
obiektyw.ną publiczność mos­
kiewską. 

Polacy roregrają jeszcze 
mecz .w Tbililli.. 

) Z mMrz 1 stw b11ksr.1 skir,h 

/UllJl 1IIJW 

Dzjeń 

małych ~ramatów 

O ile w ub. r. przedstawio­
no do całorocznej produkcji 
500 modeli, to na przyszły, 
tylko na okres wiosenno­

!etni przewiduje się ponad 700 
fasonów. Jest z czego wybie-

••rzed południem cy1„o Otciyk u· rać, jest na czym „bazować", 
.- zy,~ał 1wyci1:1two dla lodtion, 

kiedy to pewnie wypunktował Oximko jak mówią fachowcy Z Prze-
'" Stoli. s.ddowie, którzy coro• więcej I' Domy blldowane ~ystemem plombowym mys!u. 
ma1q kto potu z praw1dlowym werdy~ • . T b p rzyznac· · e nas· ktem, w wypadku Otu7ko mieli ulot· przy ui. Limanowskiego. rze a • z l 
włon• zadanie, bowiem nawet deń projektanci i modelarze zdzia· 
wątpliwości ni• nasuwało jego zwr<i•· Nowośoią w łódzJdm budo- .Przy ul. Północnej 5-11, pów- tali wiele dla wzbogacen ia 
s'!'o. ~o 'parę, ".'inut pned tq watką wnictwie mieszkaniowym są stanie blok o 160 izbach z peł- wzornictwa, podnie.~ienia este-
wid1ow1e pne:11h 01obłlwy dramat l " · Knywdzlńskiego ze Spójni. Ten uzdol· tzw. „p ombo:"'ce - nowo- nym wyposazenicm sanitarno:. / tyki ubiorów, dostarczenia lu-
nlony chłopiec rozgrzewał się pned I czesne budynkt wznoszone na h igieuicznym. Na dz.lalce p rzy dziom pracy solidnej, prakty-
wolk.q no boisku aboo hall I ~. ~de· placach nie zabudowanych, ul. Piotrkowskiej 2G9 powsta- cznej, a jednocześnie modnej 
nen1u r: zamoskowanq w hsc1ac:h ' r z M do t'ch b"d n' t lo y budynek 51 . od . . T •.. d . t suchą galęiią doxnal kontuzji l Jr Y ~Y1!1 . ~ o~y wy- Je s Y w o 1z- ziezy. a"1e za anie pos a-
oko. Sędzia 0<1ywilcie nie dopuści! go I korzystu Je się częstokroc bocz- bach. Nowe domy - „plom- wila partia na II Zjeździe. ·, 
da wotoi, na ca w odpowiedzi Knyw· ne ści.any sąsiednich gm.a- bo wce" zostaną też oddane do Zada nie to jest realizowane. 
dzlńJkl romlachał •lę ioo niemowlę. chów. użyLku w przyszłym roku przy Czy jednak .w dostatecznym 

Sporo nenią była pnygód tego Dotychczas wybudowano już ul. ul. Przyby~ewskiego 32-34, stopniu? 
dnia. eoo gr~mów nadwagi wykryto u systemem plombowym dom o Z<Jrzewskiej 56-58, 10 Lutego Zanim model przeistoczy ~ię 
Mlkołojcxoka, który w czwartek otny· 39 izbach przy ul. Prz...,,by- 7-9 , WschodnieJ· 41 i' Prz""'zal- w ubranie czv. sukienkę, mu-mal nie1a1łuione zwycięstwo nad >J ~ 
laskiem. Dzięki tomu Opata (Włókniarz) szewskiego 29. W toku są ro- nianej 25. W roku przyszłym si on przejść drogę pelną 
bex walki awansował do póttlnołu. To· boty przy budowie dwóch blo- nakłady na budownictwo przeróżnych pnygód. Jaki los 
kto walkowo„m prxeszedł do nost•P· ków mies2lkaniowych "'"'"' ul. plombowe wzrosną dwukrot- spotka modele oglądane na nej rundy Caputa 1e Stoli. Jego pne· ~"'-J 
clwoik łódzki, Mojchnak (Gwardia), Kilińskiego 217-219. Bloki te nie. „pokazie"? Które z nich 
spóinil si• o 5 minut • priybyciem 110 będą posiadały łącznie 300 izb Obecnie opracowuje się już „przejdą" przez komisję se­
hal•· mieszkalnych, zaopatrzonych dokumeniację technicmą dla lekcyjną? Decyduje o tym 

Popoludnlo- Hiia była wybitni• w łazienki, wodociągi, kanali- projektowanych „plombow- w1prawdzie gron.o fa<Jhowców 
niesiaęillwa dla todal. Najpierw re- zaci'e it,p. ców". Dokumenta(:,ję •o spo- przemysłu, handlu i świata prt11entant pabianickiego Włókniarza ~ 
zo1toł zdyskwalillkowany, potem Kłos „Plombowiec" budowaJil.y pmy rządzają: Biuro Projektów Bu- artystycznego, opierające swe 
z Budowlanych (tódil priegral w lłar- ul. Nowotki 89 (80 U,b) ma być downictwa Komunalnego i decyzje na znajomości po­
clu • Gosiom. Wrencle Misiak u- go•~·~· J'uż na 1 listopada br. Miasto-Projekt Północ-Wschód trzeb, upodobań konsumenta, 
legł silniej11emu fi1yc1nie Baerkowl z "'w .1 , • 
LZS, mimo te był bu wqtpienia lepiej Również jeS'ZC7A! w tym roku w Łodzi. Biura projektów warunków i możliwosc1 na-

1 

wyszkolonym bokserem. Tok więc nie- wiele rodzin wprowadzi sit,: winny dołożyć starań, aby szego przemysłu itd. itd. Ale 
wielu ~iemy mieli swych reprexen- do budowanyoh obecnie blo- Sl'iCzegółowe: plany budowy czy zawsze trafnie? Oczywi-
klntów w półfinałach. aby mogli oni t t aJk · prsywtefć do locld mistnowskl tytuł. ków :przy ul Helskiej. „plombowców" były dosta·r- ście, gus o rzecz c iem 

:tnwestycje 14 pochłoną w czone na czas. indywidualna. leażdy ubiera 
tym roku około 8 mln. zł. Sytuacja mieszkaniowa w się według swego uPodobania. 

Zna02lllie sreMn rozmia,ry Łodzi jest trudna. Toteż bu- Również każdy -członek komi­
bę,dzie miało budownictwo tlowa „plombowców" spotka- sjl selekcyjnej posiada swe 
plom'bowe w roku przyszłym. ła sili z gorącą aprobatą indywidualne zdanie o mo-

l Na nie zabudowanym placu mie.wkańców naMego miasta. delu. Opinie są częstokroć 
krańcowo sprzeczne (o czym 

Suknia popotudnio1llo. - spacerowa. z kretonu, ozdobiona, . 
w talii stebnowanym paskiem. Efektowne uzupeinienie sta ... 

nowi sza! z tego samego materiału. 

cik), dwuczęściOtNe - suknia 
bez rękawów z bolel'kiem 
spódniczka z odpowiednią 
bluzką i wdziankiem. Tak\e 
komplety o zharmonizowa­
nych ze sobą kolorach i dese­
niach znajdą niewątpliwie po­
pyt na rynku, zwłaszcza że 
można je produkować z róż­
norodnych tkanin, droższych 
i tańszych. 

Lekkie, łatwe do prania 

f1J1.\. - K. Jorochow.sld 
Wo rszowa 

Czy produkcja lych p1ęk~ · 
nych modeli zaspokoi w 100 
proc. olbrzymią chłonność 
rynku na kontekcję gotową? 
3 eszcze nie w pe\ ni. Chlon­
ność. ta bowiem bard7.o szybko 
i·ośnie, konsument bowiem 

darzy przemysl odzieżowy co-
raz większym zaufaniem i za­
interesowaniem, stawiając mu 
coraz większe wymagania, 
Pokaz modeli odzieży na nad­
chodzącą wiosnę i lato każe 
się jednak spodziewać dal• 
szego postępu w zakr'"sie za„ 
spokojenia tych potrzeb. 

H. ZYZKA 
Trzeci dzień · 

lekkoatletycznych mistrzostw Studia zaoczne , 
mogllśmy się przekonać na 
pokazie). 

• * • 
Tendencją mody na naj­

bliższy sezon jest , przede 
wszystkim prostota, co nie 
oznacza wcale surowości linii. 
Przeciwnie. Modele posiadają 
wielką rozmaitość kroju, bo­
gactwo pomysłów, nieraz nie­
widocznych dla oka Jaika, a 
nadających sukni czy mary­
narce wiele wdzięku i elegan­
cji. Te zalety nie wykluczają 
praktyczności ubiorów. Pro­
jektowane z myślą o człowie­
ku pracy, dostosowane są do 
warunków naszego życia, a 
więc łatwe do pr«nia, pras~ 
wania, bez wymyślnych ozdób 
i ekstrawagancji w postaci 
falbaneczek, „riuszek", kokar­
deczek, nadmiernych mar­
szczeń itd. 

spacerowe sukienki z kretonu 
cieszyły się w tym roku du­
żym powoclzen1em. Projektan­
ci Centralnego Laboratodum 
Przemyslu Odzieżowego i In­
stytutu Wzornictwa ' Przemy­
słowego uwzglęcfuiając potrze­
by rynku, starali się Jeszcze ..-------------­
bardziej poszerzyć „możliwo­
ści" kretonu. Widzielismy na 
pokazie nie tylko komplety i 
suknie pl~owe, ale elegan­
ckie, strojne sµknie spacero­
~.'e, poł-1nłu<lr~iowe, n;:ia.i~"~ 
su: do teatru. Wykonano je 
m. In. z kretonu z połyskiem, 
co podniosło efekt , suk:ei:tik. 

VII sesla DRI 
Łódź-Ruda w Bernie 

Trzeci <hiefl l~oatletycz­
nych mi.s>trrostw Eull'opy dla 
nas Polaków, to przede ws;r;y­
stkim d~bra ~tawa llliwic­
k iej w pięcioboju oraz Pei;t­
kÓW!lly w flrulrowym biegu 
l!la 800 m. 

Ppzed południem przy l.a­
dnej, słonecznej pogod2ie, 
lctóra w tym dln.iu dopi&ała 
le]tjkoatletom, Dwioka &tartu­
jąca w czwartej konkurencji 
wieloboju - 80 m pr.zez pło;­
ki, uzyskała trzeci czas - 11,8, 
wyrÓW!llując swój irekord ży­
ciowy. Po,llka pokonała w swo­
jej serii m. illl. Czudiuę i Mo­
drachovą (CSR). W1~z:y.stko 
więc uleżało tera!. od ()IS ta t­
niej konkurencji - sokoku w 
dal. ·. Ilwioka skakała bardzo 
d·obrze. Uzyskała wyinik 5,n, 
co <lafo jej 6 miejsce w wie­
loboju. Ilwicka uzyskała ogó­
łem 4.233 pkt. 

Finałowy bieg na 800 m ko­
b iet pr.zyniósł wiele emocji. 
Na starcie .stauęło dziew'.ęć 
najlep&zych b ieg<iczek Europy 
z reko·rdzis1iką świata Otka­
lenko (ZSRR). Rewezen1<mbka 
Polski, Pestkówna, startowała 
z drugiej pozycji. Po pierw­
szym fals·ta1·cie Kaz,'. , za.wr.d­
nicz.ki za dlrugim razem wy­
chodzą ba rdzo ostro. Prowa­
dzenie obe-jmuje Cz&hoslo­
waczJrn Mlllerova. Pes-toków­
na utrzvmuje s i ę na ko<Jńcu 
grupy. Na 400 m prowadi.i ,iuż 
Łysenko przed Millero\'ą, Ot­
kalenko, Kaz.i, LcatheT i Pest­
kówną. 

Na· 200 m przed metą Pe.st­
kówna mija Angi-e~ke W!nn, 
a na osta1miej pro.stej jest już 
na p;ąitej pozycji, ootro ata­
kując Węgier<kę K.azi. P rzed 
metą Kazi wysuwa się jednak 
do przodu i Pestka z.ajmuie 
ostatecznie pi ąte miejsce , w 
b.a,rdzo , dobrym czasie 2.12,5. 

W &koku wzwyż mężczyzn 
m in'.murn lkwalihkujące do f i­
nehl wyno-siło 190. Wysokość 
tę pnoozli oba1j .Pofa~y. F.„. 
brykowskl i Lewandowski. 
Pi,erwszy dokonał tego :już w 
p ierwszej kolejce, d~gi w 
drugiej. 

~= e lyi dotiaowni e na o.sta t­
ni<:h mefraeh. Obie: uzyiskaly 
po 12,2. Le:rez.akOwl!la pokona­
~ <Lwie Niemki - Egen.'t i 
But.z. 

POTRZEBOWSKI 
DOPIERO PIĄTY 

Zacięte pojedy;Diki .toozyli 
średniodysta•nsowcy w dwóch 
póUilnałaoh 800 m. W pierw· 
szym przecl'biegu startowiał 
PotneboWski. Zajął on dqpie­
ro piąte miejsce w czas1e -
1,51,2 nie zakwalifikował :>ię 

Pcstkówna 
Lel'cwkówna i Jesionowska 

n ie zak;walifi.kowafy się do fi­
n.3.łu 100 m kobiet. JesionoN­
ska biegnąca w piel."WlSz.ej se-
rii wystartowała dobrze i do do finału, do któregD weszło 
30 m utrzymywała się razem po czterech zawodników. 
z Itlkiną n.a ozele. Później 
jednak minęły ją w;;zystkie IWAŃSKI I RATAJCZAK 
b iegaczki i ost~tecz'l'ie PolJ{a W FINALE SKOKU W DAL 
z czasem 12,4 była szósta. Ler­
czakówna walczyła ambi•tnie 
o wejocie do finału z Węgier­
ką Neszmelyi i Angielką Pa­
shley. Turowa, która wygl:'ała 
ten przed!bieg, prowadziła 
przez cały cz.as i dopiero na 
~tatnich metrach zbliżyła 11ię 
do niej Angielka. Wygrała je:­
dnak Turowa przed Angielką, 
obie w jedn.akowYtn cza11ie 
12,1. Lel"Czalkówna minęła. Ne-

Wśród 12 finalistów skoku 
w dal imależli się obaj nasi 
rep1'ezentainci: Iwański 
7,18 i Ratajczak - 7,17. 

DUIIJSKA I BOCIAN 
W POŁFINALE 80 M PPŁ. 

Miłą niespod:!Jiankę sprawi­
ły Duńska i Bocian, któr~ :i 

d<Jbrymi wYnikami 11,4 i, 11,8 
za•kwalifikowaly się do pól:ti­
nałów 80 m ppł. Obie zajęfy' 
w swoich przedbiegach dru-
gie miejsce. 

O!ńatn.ią k<lnkurencją tn~­

clego dnia mistrzo:>tw, w któ­
rej startowali Polacy, były 
półfilnały szta.fet 4 x 100 męż· 
czyzn. 

Zespół nasz wylosował szó· 
sty , tx>r w pierwszej serii, o­
bok sztafet ZSRR, . Anglii i 
Zagłębia Saacy. Na pierwszej 
Wlli.alnle Goźd1lia1Slki biegł do· 
brze i oddał palecikę Staw-
czykowi razem z Tokariewem, 
którego zmieniał Sandadze. 

Niestety, zmiana ta nie wy­
padła nadzwyczaj.nie i Staw­
czyk, który pobiegł na domiar 
złego dość słab0, stracił bar­
dzo dużo. Wspaniały bieg Hu­
lota oraz walka K iszki, którą 
zawodnik ten toczył do ostat-
nich 50 m przed metą, nie po-
mogła już, aby wywalczyć dlru· 
gie miejsce kwalifikujące do 
finału.Bieg wygrał ZSRR 41 ,0 
PL'Zed Anglią 41 ,0, Pols.ką 41,5, 
i Saarą 42,3. 

SKOBLA 
MISTRZEM W KULI 

Mistrzem Europy w pchnię-
. ciu kulą został faworyt tej 

konkurencji C'zechosłowak 

Skobla z dos~onałym wyni­
kiem 17,20, co jest nowym re­
kordem miskzo!'itw. 

TR.ZY MEDALE DYSKO­
BOLEK RADZI!ECKICH 

Podol:mie jak w pchnięciu · 

kulą, tak .i w rzucie dyski.em 
reprezentant~[ ZSRR były klB-
są dla siebie i zajęły trzy czo. 
łowe miejsca. Tytuł mistrzyni 
Europy zdobyla Ponomariewa 
wy:nikiem 48,02. Na.sza repre· 
zentaintka KozłQwska rzucała 

słabo, nie przekraczając 40 m, 
zajęła ona 13 miejsce wymi­
kiem 39,44. 

IGNATIEW 
'<AJSZYRSZY NA 400 M 

Finał 400 m przynióSł :;;po­
dziewany s.ukce.; reprezentan· 
towi ZSRR Ignat1ewaowi, który 
uzyskał najiepszy tegoroczny 

wynik w Europie 46,6. 

na Politechnice 
W roku okadomleklm 195-4-59 Minister• 

1two Szkolnictwo Wyi.11900 uruchamia 
studio UJoczne w nkołoeh wyiazvcft 

W niedzielę 
spotykamy się 
na lotoi8ku 
w Lublinku 

W niedtlel4, o god:i. 11, na lotnisku 
w Lubliriku rozpouynoJq tl• wielkie 
pokazy lotnicze orgonlzowan• z. oka-· 
zji Swi•ło lotnictw'a. Zobaczymy na 
nich m. In. różne typy samolotów I uy­
bowców, akrobacją, skoki spadochrono­
we. de1ant skoczków 1pe1dochronowycłt, 
strqcaale baloników I wiei• innych 
atrakcji . 

W bilety można zaopatrzyć •'• je.H· 
cze dzll w ploc6wkoch „Orbisu". 

Nasz handel uspołeczniony uruchomi 
w Lublinku około 50 ruchomych wox6w 
bogato zoopotr1onych w napoje chło­
dzące, kanapki, owoce itp. 

TEATRY 
NOWY (Więckowskiego 1$) - dnia 28 

i 29 bm., godz. 19.00 - „Latornta". 
IM. ST. JARACZA (St. Jaracza 27) -

dnia 28 i 29 bm ., god1. 19,1.5 - „Za· 
pusty na Bołutoch'' . 

LETNI (Piotrkowska 94) - dnia 9 I 29 
bm., godz. 19.00 - „Imieniny pana 
dyrektora". 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnia 
2B I 29 bm., godt. 19.15 - ,,Wesoło 
wdówłco", 

CVRK Nil 7 (plac Niepodległol~ -
dnia 28 bm., god1. 19 .1 5, dnia t9 

Dl;islejuej nocy dJiurujq na1htpulą­
c1 apteki: Pn:•Jozd 191 Wólczańslm 37. 
Piotr kowska 22.5 , Zgleu.k.a U.6, Wojsko 
Polskieg o .56, Nawotk.i 12, Oqbrowsk:i•· 
go 24b, Al. Koiciu1zkl 48. 

Dnia 29 bm. dyiurujq następując• 
apteki: limonowskii!go 1, Piotr\-ows ka 
193, Piotrkowska 2.5, Pł otrkowsko 3tJ7, 
Noru,owic1a 42, Gdańska 90, Stalina 
50, Srebrzyńska 67, Al. Kośclunki 48. 

OY%URY SZPITALI 

Chirurgia: dnlo 28 bm. dyżuruj• 
Sz:pitol im. dr Ste.rlinga, ul. Sterllngo 
1·3, dnie 29 bm. d~·iuruje Sz:pi,ol Im. 
dr Rydyg iera, ul, Sterlinga 13. ~ 

Interno: dnia 28 bm . cołq dobę dy-
7uruje Stpltol Im. N. Barlickieg~, ~I. 
Kopcińskiego 22, dnia 29 bm. dyturuie 
Szpital im. dr Jonschero, ut. Przęd1al­
nlono 7'5. 

Dyiur poloinicio-gineko1ogictny: t'łnla 
28 i 29 bm., od godz. 8 do 20 dyi.uruje 
Sz:pllol im. dr H. Wolf, ul. logicwnicka 
34, od godz:. 20 do 8 dyżuruje St.pitol 
im. Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skł o­
dowskiej 1'5. 

Straż Pożarna. - 8 
Poqotowie Ratunkowe - 254-44 
Miejska Komenda MO - 253-.0 
MieJsk; Ośrodek Informacji -
159-15. . 

t.chnlcinych. W Połltechnlc. lóchklel 
:io•toni• 1or,garibowony pn)' Wydzlole 
Meehanlcznym oddział studiów zooc:z• 
nych dla kierunku mechanlcr.nego, 

Rttkrutacjo no studia zaoczne ~de 
przeprowodzoncr wyłqcznl• wśród pro• 
cownłk6w uspołecznionych i.a\cład6w 
procy, które majq pn•słać cło uczeln1 
1klerowanfa kandydatów wraz z wymo· 
ganvml dokumentami (motllwle w ter­
minie do 31 sierpnia 195-4 r.). 

Do 1klerowanla mu.1q byt dołączone 
nost~puJqee dokumenty: uwlonytelnlo­
ny odpis iwladoctwa dojnałolcl, na•· 
g6łowy iyc/orys napisany wlosno~nlo 
pnez kondydatv, dokładnie wypełniono 
ankieto i>•rtonal"a poSwladcxona pnez 
kierownika oddzlołu kadr danego zo~ 
kładu, zo,wiadczenle z odbyte) procy, 
w tym 1aświodaenle o s>rzvnaimni•l 1 
roku procy w danym zakładzie, 3 Jed­
nakowe fotografie podpisane na od­
wrocie I poiwiadc:ione pr'J'e% oddział 
kadr oraz; .lwiofłectwo lekarskie wydon• 
przez lekarza zakładowego lub rejono­
wego o 1tonle zdrowia, poJ:Walojqcym 
na łączenie pracy zawodowej ze atu~ 
dlaml zooanymf. 

, Skierowania ł dokumenty kondyda· 
t6w rozpotn:y 1romisJa wydziałowa cha 
doboru kondydot6w, 1rt6ra zadecyduj• 
o dopunczenlu ich do egzaminu 
W•t•pnego. 

Termin eg1omin6w b„ti• podany w 
odpowiednim cz:osle w prosie ł6dzk lej. 

W modzie męskiej lansowa--. ne są marynarki 51PO!towe i 
nawet płaszcze (!) szyte „na 
miękko", a więc bez wypcha­
nych ramion i gorsów, lekkie, 
wygodne. Projektanci i mode­
larze dowiedli, że w takiej 
marynarce można wyglądać 
zgrabnie i elegancko. (Nawet 
nie posiadając atletycznej bu­
dowy). 
Spośród przedstawionych 

bm., godr. 1°5.30 r 19.15 - widowisko modeli, wiele odrzuca się, nie 
pt. „Parado młodołcl"; zatwierdza się do produkcji -

MUZEA 
rzecz oczywista. 

Do modeli, które powinny 
utorować sobie drogi: na taś-

PRZVRODNICZE (park Slenklowlua) my produkcyjne, należy np. 
niecz.vnne. k' 

SZTUKI (Więckowskiego :!6) - enia 211 komplet z szarej, lek iej we­
bm„ w godr. od 9 do 15, dnia 29 lenki - suknia bez rękawów 

, bm., w godz. od 10 do 16. z luźnym wdziankiem. Zielo-
. na podszewka wdzianka -KI N A zharmonizowana z guzikami i 

I 
paseczkiem ozdabiającym suk­

IAŁTYK (Norulowlc:za 20l - „Babla" - nię. Całość kosztuje MO zł. 
godi. 12, 14, 16, 18, . IO, poranek Komplet może być noszony na 
godz. 10. · . · d 

GDYNIA (l'rie]oze 2) _ Progrom Ili· I rózne okazie: o . pr~c:l'., . na 
mów dokumentalnycn I kulturolno- I spacer. Co na3wazme1sze, 
oświatowych - „Konstrukcjo I mon· uczy konsumentkę elegancji i 
toi iglicy",. „Spotkanie plłkorskle prostoty bo nie pozwala wlo-
ZSRR - Austria·" - godz. 18, 19, 20. . • . " . . 
Progrom dla n~Jmlodszych : - „Kan- zyć su km „od sasa , a zak1e­
tonko„, „Pan Prokouk nakręca film", cika od lasau. 
„Ani•l•ki strój" - godz. 11, 12, 15, Takfch estetycznych, ele-
16• 17• k' h d l' 

0

k l tó MUZA (Pabianicka 17ł) - „Dzielnica ganc IC mo e 1 ·omp e W 
cudów" - godz. 16, 1s. 20, poranek było !poro. Trzyczęściowe: 
godz. n - „Piorw~zy start"· (spódniczka kamizelka ż.akie-

l'IONll!lt (Fronc1nlconsko 31) - „Pol&- ' t 

mo" - godi:. 13, 15, 17, 19, poranek 
godz. 11 - „Piemsty start", 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Prelu· 
dium ~łowy" - godz. 12, 14, 16, 18, 
20. poranek- godz. 10. ZA!j:ŁADY 

Wśród plaszczy damskich 
przeważają \użne tasony (\ 
szerokich rękawach. Wicie z 
nich posiada obszerne kołnie­
rze lub szale, które mogą ~h­
ż.yć jako kaptur na chłodnie.i­
sze dnie. Nowością są płaszcze 
z flauszu w ukośne prążki. 
Tkanina jest drapana, spe­
cjalnie strzyżona i po~iad11 
delikatny meszek. Koszt ta­
kiego ciepłego płaszcza wy­
niesie 800 zł. 

Wśród modeli nie brak ubio­
rów dla kobiet starszych i 
tęższych (jest to również no­
wość we wzornictwie), podo­
mek, sukienek domowych itp. 

Niejeden z was, Czytelnicy, 
powie, wszystko to pięknie, 
ale czy produkcja masowa nie 
odbiegnie od wzorów i mode­
li? Otóż przedstawiciele prze­
mysłu orzekli - skoro pro­
jektujemy model, tzn„ że po­
trafimy go wykonać na taś­
mie. Nie jest to gołosłowne 
stwierdzenie. Już obecnie po­
czyniono duż~r postęp w za­
kresie opracowania konstruk­
cji wzoru, procesu produkcyj­
nego itd. W:szystko to zapew­
nia coraz wyżsżą jakość pro­
dukcji. 

Potwlerdzają to odzież.owcy, 
a le jednocześnie robią zastrze­
żenie - będziemy szyli ładne 
rzeczy, jeśli włókniarze do­
starc7,ą nam odpowiednich 
tkanin. Oczywiście, pieczoło­
w1c1e, z sercem, -zaprojekto­
wane modele wymagają od­
powiedniego dobo'ru tkanin i 
dodatków. Tu już nasz przE'­
mysl musi szczególnie dbać, 
a by wskutek złe~o wyboru 
tkaniny nie obrócić wniwecz 
piękna modelu. 

W dniu 30 sierpnia br„ fi 
godz. 17, w świetli~y pny ul. ' 
Sopockiiej 3-5, odbędllie ~i' 
kolejna VII sesja DRN Łódź­
Ruda. PQrządek dz.i.eony obrad 
przewiduje m. in.: sprawozda~ 
nie członków prezydium 11 
wykonail'liia uchwał, powołam. 
Komis.ii Porządku Publiczne­
go oraz ocenę prayjmowania i 
załatwiania skarg· i zażaleń. 

SOBOTA. 28 SlnPNIA 1'54 Ił. 

FALA aJ0,1 111 

WIADOMOSCI 1 S.05, 6.0CI, 1.0CI, l,lti 
12.oo1. 1o1.oo, 11. u, 21.30, :u.u. · 

6.15 Z plosenkq do procy, 6,30 Kal­
' dari radiowy, 6.37 Mu1yko poronn04 
1

1
7 . 1~ Muzyko popu!orna, 7.40 Chwil• 
murykl z płyt. 8.00 MuZ'lko. 8.30 Audy• 
c!a dla dtieci 1tar1rych. 9.00 Omówi„ 
nie programu na dzień bieiqcy1 kom'" 
nlkat meteorologiczny oraz: informacj„ 
10.-'S t6df w progromłe I - koncert 10' 
listów - wykonawcy: Wero Kuźmlńsk"o~ 
sopton, Mieczysław Sz:aleskJ - altów.t 
ko, Edword Pn:ył~cki - akompan iament~ 
11.55 Chwila muzyki z płyt. 11.57 Sygnał 
cza.su J hejnał z Włe!y MorlacldeJ. 12.18 
Mu1yka ro1rywkowo. 12.~ No swojsl«a 
nutę. 12.45 AuOycjo dla wsi. '\3,00 ln„ 
formacje dnio. 13.05 Program dnia1 
13.10 Przegląd prosy stołecznej, 13.1.I 
Koncert orkiestry J. Zabłockiego. 1A.OJ 
Tnformocje. 14.09 Komunlk"oł o stonl• 
wód. 14. 10 Różne drobiazgi wiel\c.iclt 
kompozytorów. 15.00 Muryko roz.l"'fWkoe 
wa, 15.2S Koncert solistów. 16.00 Muiy• 
ka rozrywkowo 1 płyl. 16.20 śladem nOll 
szych interwencji. '\6.30 Muzyczny punkt 
usługowy. 16 .50 Reporta:i „ cy~lu: Spro'lll 
wo tygodnie . 17.00 Audycie dla dt.iec\ 
17 .30 Koncert orkiestry mondo1inist6"' 
lRPR pod dyr. E. Ciukszy. 17.45 Z mi• 
krofonem przez miasto i wieś. 17.55 
Mozaika muzyczna. 18.10 Omówieni• 
progrcmu no dtień następny I chwllCI 
mu'?ykl. 18.20 Audycjo oktuolno, 18.39 
Tydzień mutykl rumuńskiej, 19.00 Muzy-t 
ka I oltualności. 19.2' Aµdycja li1era• 
eka. 19.45 Muzyka taneczno. 20.21 
Utwory fortepianowe. 20."IO Muzykoł 
21.00 Sceny poetycki•. 21.4S Wiodllm"" 
ści sportowe. 21.50 Muzyko. 22.00 Miii 
zyka tonecina. 

OGŁOSZENIE 

PKZEOWIO!NIE (Żeromskiego 76) -
„Milcząc.o borykadb" - godt. 15, 
.17,45, 20, poranek godz. 11 . 

S PR Z Ę TU TRANSPORTOWEGO 
PrezYdium Rady Narodowej m. Łodzf -

Wydział Komunikacji Drogowej podaje det 
wiadomości, że w związku z prac.ami bu­
dowlanymi zostaje z dniem ogłoszenia 
zamknięty ruob kołowy · 1 pieszy na ulicy 86-
źanej od posesji nr 12 do nl. Przechodoiel 
oraz na ulicy Rejtana od posesji 28 dn 30. 

1 MAJA (Kill~skiego 178) - „Celuloza" 
godz. 15, 17,15, 20.30, poranek goch:. 
11. 

REKORD (Rzgaw,ko 2) - „los'', lI se· 
ria, godz. 16, 18, 20, poranek godz. 
11. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Pod niebem 
Sycylii„ - godz. 15 .30, 18, 20, pora­
nek godz. 11 - „GęJi boby Jagi" . 

SOIUSZ (Nowe Złotno) - „z dolekkh 
miast i odległych wsi" - godz. 15, 
17, 19, poranek godz. 11 - „Sz~or· 
łat.ny kwiotusiek". 

::.WIT (Bołucki Rynek) - „Dtielnica cu­
dów" - god1. 16, 18, 20, poranek 
godt. 11. 

TATRY (Sie nkiewlc10 40) - „To~co"' -
godt. 16, .1~; 20, poranek godz:. 11.30 
„No arenie . 

WOl.NOSC (Prrvbvszewsk;ego 16) -
,,Preludium słowy" - godz. 12, 14, 
16, 18, 20, poranek godz. 10. 

WtOKNIARZ (Prócnn;ka 16) - „Moty 
przewod ni k:" - godt. 16, 18, 20, po­
ranek. godz. 11. 

ZACHĘTA (Zo ier>ko 20) - „Kobiela do· 
tr7ymuj9 słO\-.:o" - godt. 16, 18, 20, 
poranek god1. 11. 

p•V()ft.C:OWE (Dworzeit Kaliski) - „Ko­
sttonlco", „Gody" - gq,dz . 16, 17, 
18, 19, 20, ?.1, 22. 

1.00 - Prog ram składany filmów o 
zwierzętach. 

~Ont, Radogoszcz, al. Liśolasta 11, 

przypominają, że stosownie do ucbw.aly 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie ·zażalenia i od­
wotania zalatwia dyrekt-Or lub jego za­
stępca w poniedziałki. od godz. 15 do 17. 
Jeśli w poniedziałek przypada dzień wol­
ny od pracy, dniem przyjęć jest najbliż­
szy dzień powszedni tygodnia.. 1780-K 

ZAWIADOMIENIE 

zarząd Spóldzłelnl Pracy Konserwacyjno -
Remontowej Robót BudowlaDYch Im. M. No­
wotki w Łodzi podaje do wiadomości swym 
zleceniodawcom I usługoodbiorcom. że Spół­
dzielnia z dniem 25. vm br. pnenlosla swą 
siedzibę z ul. Obrońców Stalingradu 104 na 

ul. l\ULIONOWĄ 23, tel. 138-'11, 133-44. 
Wszelką korespondencję prosimy kierować 
na nowy adres. l 786~K 

1787-JC 

Pra~ownłcy po!iizukiwanl 
Pracownlk6w nie wykwalifikowanych nłl 
strażaków oraz kierowców z t kategorią · za• 
trudni natychmiast f,ódzka Komenda StrażY 
Pożarnych. Zgłoszenia przyjmuje Oddział 
Kadr ul. Sienkiewicza 54 pok. 18 lub U~cl 
Zatrudnienia. 1772-!C 

l\laszynlst6w kole.fowyeh z l)l'awem lazdY 
oraz pnetokowych i:atrudii!ą Z&kla.d1 Pne• 
m:vsłu Chemteznąo „RonJ&a• w Zgiel'Ztl al. 
A. Struga or BO. Zgłoszenia osobi.ste do 
Działu Kadr .Boru\a", 1758-11: 

• od 10 L2 T I f • centra.I; U!lefonlczna 293·00 (iaczy ze W'1Zyst.lolm1 dzla łam i\· re<lakl<'ł' 118C7.. 2lfl·l4_ sel<re~a!T. oclpowf 219-05. 
•-'eflMn 'Red8!\.."ł0l" ~ !>M'Y.lnH>!e codiztennle w godz: 12-14. ~kretart od po wf:fl'i\~nfi "1 o: I ·~..,ń - tÓdt e ,:i"~totrlwwska 96 iel. 111 ·50 1 114·7.5, Wyd•wco: RSW Prn ~„ 'Ad~• red~l<cJi: tńrl:' f>;n· r ·wwsk• 96 I plę: ro. 

fłed~l~~ "oaom'- :ił&ll iWal rol.ny 146-82. dzlal !'J!)0rtowy 141 .•1 . RedakcJ.a nocnn . : · :O"'a~ op, ~JmuJ& uŻzo . ciY 1 aa&acJe ~· ""'°" lb'iODOl!llil, ~w,~~._ m1'11Mt-*' .i :uo. -~~...., PPK 

ootal partyjny 216·19 dział m-1elsld 
Druk „RSW .Prasa". :Zwirke 17. tel. 

:a&O-Q. - •"' ~-... · • ~42. Pap.: dnlk. 11:az. 50 a. Prenumerate mleat~a. "fl'J'llo06Z... "' . , • -• . • 
„Rvc* • D-5-:t!t!N 

„ 


